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O c z y  t c i ć  $ i a p o  ^ d m i n b l - m y j n e !

P O L S K A  P A R T i A  S O C J A L I S T Y C Z N A .

T o w a rz y szk i i T o w a rzy sze  ! 
O byw atelki i Obyw atele !

W  chw ili straszliw ej rt&gnacji gospodarczej, k ie d j  setk i ty s ię cy  zdrow ych  
i  zdolnych do pracy ludwi pozbaw ionych je st pracy, k ied y  nędza mas przybiera  
coraz o w iększe rozm iary, mu i m y zew rzeć się w w ie lk ie  cgn isao  pod sztandarem  
P  P. S., by przeciw staw ić się skutecznie potęgującej kata  :trofie.

PO LSKA K L A SA  PRACUJACA MO&I POW IĘKSZYĆ SW E EOdOWE  
SZEREGI w  P P. *5. W  tym c lu odbędzie sie w całej Polsce w  NIEDZIELĘ 13-go 
LIPCA 1924

DZIEŃ PROPAGANDY
JtK S Ł  S?2Bf^€25!2£' 3 P J  Jp* . S L

W NBEOZ3ELĘ 13 LIPCA B. R. ODBĘDĄ SIĘ NASTĘPUJĄCE

W I E L K I E  Z G R O M A D Z E N I A
w  lo k a lu  Z w ią z k u  Z a w . k a fla /zy , Z ie lo n a  7  i na  starym  cm e n ta rzu  G ró d e ck im  

(za d o m a m i k o le jo w y m i)  o  g o d z . 110 p rz e d  p o łu d n ie m .
Na SYGNIÓWCE na targowicy oraz w ZAMaRsTYNOWIE na placu gminnym o godzinie 3-ciej popołudniu,
PORZĄDEK D Z IE N N Y : 1. Sprawa bezrobocia i redakcji oraz zam achy na praw a  

robotnicze. 2. Solidarność k la sy  pracującej m iast z k lasą pracującą wsi 
o w yzw olen ie  społeczne i polityczne. 3  P. P  S. jako jed yn a organizacja  
lrdu pracującego w  m ieście i na w si. 4. W alka  z reakcją cbszarniczo- 
kap ita listyczną.

REFEROWAĆ BĘDĄ POSŁOWIE,
W szyscy ludz>e p n e y  winni zjaw ić się w fym  dnfu na Zgromadzeniach. 

PotędZB kapitału przeciwstawić musimy potężną wolę klasy pracującej.
P f e c z  z  b e z ro h o c im n  i w y z y s k ie m  k la s y  p r a c u ją c e j ! 
N ie c h  ż y je  w y z w o le n ie  lu d u  p ra c u ją c e g o  ! 
N ie c h  ż y je  o r g a n iz a c ja  P . P . 5 . !

Okręgowy Komitet Rciwluijs/ P. P R.
wa Lw uw le .

Ścfpnie nadużyć administracyjnych.
Interw encja p osłów  P, P. S.

zury prasowej, W te r  sposób, że 'dyżury mają 
się odbyWać Iw dzień od 7 r,ano dlo 6 Wlicz., a 
nie vv: nocy. Premier przyj zeki załatwić przed­
stawione postulaty

WARSZAWA, 10- lipca (Teł. iwd.). Tow. 
Barlicki i M arek interwenjowah u premiera 
G rabskiego żądiając niezwłocznego załatwie­
nia rekursu rady miasta Tarnowa przeciw bez. 
prawnemu jej rozWiązaniu przez województwo 
krakowiskie Dalej1 zażądali toWarzyszO nasi 
usunięcia z policji krakowskiej ‘kom isarzy 
Klisza i M aruntaka, oraz wdrożenia docho­
dzenia dyscyplinarnego ewentualnie karnego 
przeciw! kom Ptaszkowjskiemu z powodu bił.

szyWych zeznań złożonych przez niego na roz 
prawiekrakowskiej. Zeznania te były tak da­
lece fałszyw i, że prokuratura dbehodzema już 
wiszczęte — zatrzym ała (tak urzędował p. 
Sozański!)

Następnie towarzysze interweniowali u 
premiera, aby polecił ministrowi sprawiedli­
wości, uzupełnić ostatn i swój okólnik do pro 
kuratorów  W  Małopolsce W sprawie konf skat 
i dyżurów wykonywanych dla pełnienia cen­

fu iiiy si podatku ad kau/aleróiw.
WARSZAWA, 10. lipca. (AW). M agistrat 

zawiadomił radę miejską, że Wprowadzenie 
i podatku od kaw alerów  m ogłoby nastąpić j"e- 
dyfnie W  calem państwie, obciążanie zaś ich 
M  samej tylko Warszawie nie byłoby słusz- 
nem

yiui CL flE.
WARSZAWA, 10. lipca. (Pat). Na odby­

tem  w; dniu 9. hm posiedzeniu Rady ministrów 
postanowiła Wprowadzić do noWej taryfy cel­
nej szereg ulg mających na celu obniżenie cen 
artykułów' pierwszej potrzeby. Ulgi celne 
Wprowadzone będą na przeciąg 6 miesięcy t. j. 
obowiązywać będą do 15. października b. r. 
Stosownie do tej decyzji obowiązujące dawniej 
cło na żytnią m ąkę 7 zł. 50 gir. z,a 100 kg- obni­
żono w: nowej taryfie, doi 5 zł. ulegnie jeszcze 
dalszej zniżce o 40 proc. Clo od .maki pszen­
nej, k tóre miało wynosić 9 zł zostanie obni­
żone o 20 proc. Mięso świeżej solone i m ro­
żone, k tóre wi myśl inowej taryfy opłacać się 
miało 15 zł. za 100 kg na czas ulgowly Wolne 
będzie od cła. Cło od obuwia skórzanego- i 
płóciennego W! okresie ulgowym Wynosić bę­
dzie tylko 60 proc. ostatnio ustalonych sta- 
A*ek.

Zi.n l cenie rew olty m E r a z y lji
WARSZAWA, 10, lipca. (AW). ReWolta w 

Sant P,aulo w Brazylji trWala 24 godzin. 
Powstańcy otoczeni W pałacu gubernatora, 
który bombard-owlata ciężka artylerja. Po­
w stańcy po stracie 250 ludzi poddali się. Do 
tej pory niema Wiadomość, jp przyczynie re­
w olty wbbec ścisłej: cenzury depesz.

Sow iety u znają część dłagow  przed- 
wojennych.

J .O M )IN . 9 7. (P a l) . P ism a  donoszą, że  p rzed ­
staw iciel sow ietów  ośw iadczy! gotow ość- uzn an ia  25 
p rocen t rosy jsk ich  długów  przedw ojennych .

W ysadzenie składu amunicji.
S O F M , 10. 7. (AW). O koto  P lew n y  w yleciał w  

jiow ielrze sk ład  am u n icy jn y . D otąd  n ie  zdo łano  stw ier­
dzić, co było  p rzyczyną eksp lozji.

Protest prziciui tmeb(ou;aniu prasy.
RZYM. 10. 7. (Pat.). S tow arzyszenia  p rasow e lom ­

b a rd /k ie  i w  N eapolu  uchw aliły  p ro te s t przeciw  de­
k retow i ogran iczającem u w olność  p rasy .
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dslafóunB prozbnslenie tranrosko-aRBMsMB
P o r z ą d e k  o b ra d  k o n fe r e n c j i  lo n d y ń sk ie ],

I 'a RYŻ. 10. 7. (Pat.). W w yniku  k o n fem e ji Mac- | 7. O ba rząd y  odby ły  w stępną w ym ianę zdań  w

D oyning S trced . P re m ie r  ośw iadczył, że jest zbyt zm ę­
czony  aby  /ło ży ć  jakąko lw iek  dek la rac ję  i»dncśn,t do 
o b rad  w P aryżu .

LONDYN, 10 9. (Pat.). W yznaczona n a  dziś dn ia  
10. bm . dyskusja  w  spraw ie kon ferencji M aodonalda 

w P a ry żu  zosta ła  pdłożona.

PARYŻ, 10. 9. ;P a '.). M acdonald od jecha ł wczo­
raj popo łudn iu  do L ondynu  O godz. 17-tej p rzy ją ł 
dz ienn ikarzy  i ośw iadczył, że przebieg rokow ań  był

W

donalda  z H c irio .em  w ydano  n astępu jący  k o m u n ik a t: k w estji bezpieczeństw a i św iadom e są tego. jcrk bardzo  
rządy  ang ielsk i i francuski po ro zu m ia ły  się w  lym  op lu ją  pub liczna  p ragn ie  przyw róeenia pokoju , o raz  
k ie ru n k u  aby  w ręczyć rządom  sp rzym ierzonym  ntoę, zgodne są  co do tego, iż na leży  dążyć do w yszukan ia  
k tó re j rządow e w niosk i p rzedstaw iają  się następ u jąco : środków  rozw iązania  tego zagadnien ia  bądź za po-

1. Z daniem  rządów  angielskiego i francuskiego za- średnictw em  Ligi N arodów , bądź  leż ew entualn ie  na 
d an iem  konferencji m ającej .się odbyć w  L ondynie  innej drodze. O ba rząd y  zan u rza ją  kon tynuow ać roz- 
w  d n iu  lii. bm . m a być  sp raw a w prow adzenia  w ly -  pa tryw an ie  tej kw estji do  czasu  aż ' zagadnien ie  bez- 
cie p lan u  'rzeczoznaw ców  i pow zięcia decyzji co do pieczeńslw a narodów  n ie  zostan ie  defin ityw nie rozw ią- , traefay, a le m im o to osiągn ięto  zupełne  po rozum ien ie  
kw estji. k tó re  m ają  być  przez  rządy  państw  sp rz jm ie -   ̂zane. ! N astępnie  w yraził jjrem ier angielsk i życzenie, aby
rzonycb  .rozw iązane. i M & wJllSiStrfi ł#  I l i l M f y n i e  m asa n ie k ry tykow ała  zbytnio  kom unikatu , k tó ry  m a

I .  Rządy angielski i fran cu sk i uznają  slusznosc , - , . i
w za jem n y ch 'p u n k tó w  w idzen ia  na zagadnienie gospo- 1 LONDYN. 10. 9. (Pal.). M acdonald p rzyby ł do być ogłoszony, 
darczc i finansow e, a w szczególności u zn a ją  koniecz- L ondynu  o godzin ie  23.10 i udał się n a ty ch m ias t n a  — iL L ,—
ność .stw orzenia atm osfery  zaufan ia . R ządy te  sto ją  n a  j  

stanow i.,ku, że ich w zajem ne poglądy odpow iadają  | 
postanow ien iom  trak ta tu  w ersalskiego. naru szen ie  zaś 
jK>s tanow ie ii trak ta tu  n ie  ty lko n ie  zapobiegłoby w ojnie j 
leCZ by  ją  j;*rzygo:owaio.

P m M  3 i 1 HiÓwłi o  ch i^ a k lo rz e  m isji rzeczo- 
ców1.

5. Jest tedy w skazane, aby rząd y  państw  w ierzy­
cieli doszły  do i|>orozumienia, n a  m ocy którego  uzna- 
łyln, s w ;  w zajem ne kom petencje  o d nośn ie  do w yko­
n an ia  p lam i rzeczoznaw ców . R ządy francusk  i an- 
-gielski uzpają . iż jest rzeczą  bardzo, wlażną aby sp ra ­
w ozdanie rzeczoznaw ców  było bezw zględnie w prakty  
ee jirzeąirowla.daone a b \ n iem ieckie  w pływ y rep a ra - 
eyjne byiy  zapew nione i abiy zostało przyw rócone 
w spółdziałan ie  sp rzym ierzonyeli. ,

W  tym  pelu pba rządy  doszły do porozum ien ia  
co do luistępuącyjcb punk tów - a j k on ferencja  atjanc- 
ka  zbierzfc się w- t o n  dyn ie  16. lipca br. O ba rządy 
stw ierdzają  z zadow oleniem , że S tany Z jednoczone 
ferencję swoich delegatów , b) za in teresow ano rźądy 
potw ierdzają, że p rzy jm u ją  w n iosk i spraw ozdan ia  r/,e- 
A m eryki Północnej Iposta uow iły  w ysiać na tę kon- 
c /oznaw ców , ć?) przyskfe um ow y n ie  m ogą naruszać  
au to ry te tu  k o m isji odszkodow ań, d) Jaw ne ućhybiem a 
N iem iec w ysunęłyby  n a tychm iast kw estję ich dobrej 
woli. W  razie, gdyby kom isja  odszkodow ań stw ierdziła 
tego lo d za ju  uchybienin . rz ą d y -z a in te re so w a n e  zobo-
w iążą  się na tychm iast. że p o ro zu m ie ją  się co do śród- ra d c Ó W  p t j ^ ^ ę a - r  b c i i 1 Ó »  W arSZaW  k ic h ’ jttl

A s u n e s t j a  w e  F r a n c j i .
PaRYŻ, 10. lipca. (Pat). Podczas dyskusji ofiar wojny. Następny mowlca deputowany su 

y: Izbie deputowanych nad projektem amnestji cjalista La Font czyni zarzuty byłemu minii 
prawozdaWća domagał się aby dyskusja to- strowl Wojny gen. M agnot utrzymując, że na 

czyła się Wyłącznie do artykułów  projektu, stanowisku ministra otaczał się mordercami. 
Centrum, i ppajwlica sprzOcfwIły.-się temu. Spra- j Gen. Maginot zażądał od socjalistów1 udzielana 
iwozdawca doputowany Violetti .przemawiając 'wyjaśnień. Pow'stała Wrzawa w czasie k tórej 
dalej podnosił konieczność zastosowania Hm. i ' deputoWiany Malvy krzykjnął „hańba". Gen. 
oświadczył, żc nadeszła już godzina udzielenia Saint Just czyni ruch ręką jakby brał na cel 
amnestji za wszelkiego rodzaju przewinienia ; deputowanego Malvy. Ten ostatm W trkiAł- 
nawet w| stosunku do tych, którzy dopuścili j rzystWie koiegów rzuca się w stronę prawi- 
się gwałtu. Sprawozdawca zwraca się do Izby
z prośbą o uchwalenie ,ahinestji w jak najszer­
szym zakresie .celem pirawdziwego urzeczywist-

cy. Następuje Wzajemna wjym tafia obelg. Po 
rozdzieleniu sprzeczających się posiedzenie 
przerWano. Komunista M arty Wygłos ł następ.

menia dzieła pokoju. Odpowiadając sprawia- ' nie oskarżenie przeciwl Radzie ‘wojennej na- 
zdaWcy deputow any centrum Sarilc-t stwier- ' padając jna Wielu oficerów). Na to iutelrwenjbwał 
dż.a, że jtżcli Ciaillaux i Malvy zostaną objęcbi gen. Nollet obalając oskarżenia. Dalszą dy- 
arnnestją to będzie1 to obelgą dla wszystkich ' skusję odroczono do dziś.

Banki niecn^tiiie się poddają rozparząniiB- 
niu u lichisiio piBn^żnbj.

Onegdai odbyła się W W arszawie narada

Saslaliśsi anw yKańscy a wyddr*
prezydenta.

NOWY JORK,. 9. lipca. Amerykańska par­
ków  m ających  na ce lu  zapew nien ie  och rony  w łasnej, sprawie ‘rozporządzenia o lichw* pienM nejl'' VJa socjalistyczna, odbywająca sWój kongres w 
jako  leż o ch ro n y  in teresów  w ierzycieli. Zastanawiano się nad tekśte.m rozporządzę- | Clevełar I, powzięła uchwałę, Uznającą kon-

C. Oba r /ą d y  p rzep ro w ad ziły  w ym km ę zdań w jnąti 'i'pr!a|ktylCz!nem jego zastosowaniu, a także* dydaturę I.afolette‘a na prezydent t Stanów, 
kwe.siji d ługów  międzysOiUsźiy,ezyeh R ząd angielski nad1 ogólną sytuacją banków ‘w Polsce. Konfe1- Zjednoczonych i Wzywającą do {^opierania go 
ośw iadczył gotow ość szukan ia  w raz z rząd am i zainte- rencja po wyjaśnieniu całokształtu sprawy roz. ak 'ii wYbarcztei
resow anym i słusznego rozw iązan ia  tego zagadnienia, porządzenia stwierdziła ciężki stan stosunkóW a
Z agadnienie to będzie w  celu  ostatecznego zb ad an ia  kredytowych W  kraju WOgóle, a W  szczególno- i — : : : :  —
p rzekazane rzeczoznaw com  finansow ym . śqi w  związku, z omaWiianem rozporządzeniem.
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VI.

Z Sanoka do Zagórza —  Most na Osławje —  Ta- 
brwka celuiozy w Zasławiu —  Lisko —  M isty na 
Sanie w Lisku i Postołowie —  Most w Tarnawie Oni- 
nej na Osławię —  Wspomnienie o „Głodzie1’ Ham­
suna —  Most na Sanie na drodze L isko—  Baligród —  
W pałacu Krasickich -  Coś się roi coś się marzy,.. —  
I znowu biały gościniec!... Mosty w Berechach i na 
Strwiążu —  W drodze do Sambora —  W szczerem polu,

Rano wjyjtżdYdhiy z Krosna do Stryja, na 
Sanok, Lisko, Sambor. Wyspany, oidświeżonr 
i rzeźki, patrzę na dziwmie Wyblakłe' i znużone 
tw arze moich iwspółtowarzyszy, którym  po­
dróż do Dukli, jakoś nie ‘wlyszła na zdlrowie

Jest cudny, słoneczny dzień i nie: odstra­
szają urnie owych 125 kim przestrzeini, którą 
inamy przebyć. Mijamy pięknie wśród gór po­
łożony Sanok, i zdążamy do Zagórza, gdoe 
w! towarzystwie inż. Rapaczyńskiego, kiero­
wnika budówy mostów1 w  tym  jrowiecie -zwie­
dzamy most na Osławię pod Zagórzem d łu ­
gości 120 nr. Most ten jest 'w* stanie zupełnie' 
„obrym, a tylko spróchniałe bałaski boczne 

należałoby usunąć. W  ZasłaWiu zwiedzamy 
budującą się fabrykę celulozy, należącą do 
Spółki Akcyjnej 'bmggerl i Seidman. Pięknie 
przedstawiają się budynki dla kolónji robo­
tniczych, a cały kompleks fabryczny czyni im.: 
panujące wrażenie. Fabryka orodukoWać bę­
dzie dzientiie 2.5 w,agona celuiozy, 1/4 Wagona 
nitrocelulozy, dla potrzeb wiojska, 2 wagony

papieru rotacyjnego, i 1.5 wagonu papieru 
kancelaryjnego. Obecnie przy budoWie fabryki 
zajętych jest 800 robotników* zaś po urucho­
mieniu znajdzie stałą pracę 300 robotników! z 
rodzinami, co czm około 1.000 ludzi. ,

Zapotrzebowanie fabryki na drzewó, spe­
cjalnie ślwiieikowe i jodłcWc wyryistc będzie 
rocznie około* 60 tys. metrów sześciennych, 
czyli około 4.000 WagonóWl

Powstanie owej fabryki jest dobro 
dziejstwtem dla tutejszej ludności, k tóra w po­
szukiwaniu pracy, w ędruje nieraz aż na Podo­
le, lub co gorsza za granicę.

Dalszym etapem podróży to Lisko. Drogi 
utrzymane są wzorowo, Wddać wszędzie nra. 
cę konserwacyjną i ndbałość o dobry stan tych 
dróg. Nie jYrzeszkadza to jednak, aby auto na 
którem  jadę, nadziało się jiineumatykiem na 
gwóźdź, raz wl Zarszynie, a drugi raz kilka 
kilometrów1 dalej. Szofer klnie wybitnie w lwo- 
Iwlskim djalekcie, nakładając zapasoWe koła, 
i chcąc „nadrobić" drogę, jrędzi z chyżością 
wszystkich djabłów. Po drodze oglądamy bę­
dące \v rekonstrukcji mosty w; Lisku, i f JostołoL 
Wie na Sanie, oraz wl Tarnawie Dolnej na O sła­
wię. Most Jw! Postołowie ;ma długości 123 pi, 
o 5 przęsłach, systemu Rychtera, szerokości 
5.60 m. Filary kamienne tego mostu są w nie­
nagannym stanie, a tylko góra Wymaga rekon­
strukcji. Roboty pekonstrukcyjlne są w1 peł­
nym toku, choc fnżynier proiwddzący je, za­
klina się na Iwlszystkie świętości, że nłje ma 
czem wypłacić robotników, i że lada dzień 
stanie praca dla braku dostatecznych fundu­
szów1.

Most na OsłaWte został zniszczony przez

tegoroczne lody i jleiśt też W. naprawie, prjóWa- 
dzonej w1 żywem tempie.

W Lisku zaprasza nas inż. Rapaczyński 
iw) imieniu właściciela tego m ajątku p Krasic­
kiego na śniadanie do pałacu.

Z dziwną plastyką przypoiminają mi się ob­
jawy fizjologiczne, k tóre .D'rzethodził bohater* 
iiatnsur.owskiego „G łodu" i czuję, że za cenę 
śniadania, gotów! jestem pana Krasickiego ty tu . 
łowlać nawet hrabią, ma przekór wszystkim de- 
mokratyczn3rm konstytucjom.

Przed samym pna|wle wJjazdem do aleji 
pałacowej, zawracają JsCuta i spiesznie1 z roz­
kazu naszego przewbdnika, zaWracamy drogą 
na prawo. W nadziej!, że zdążamy ku śniadaniu 
spieszę chętnie, a nawet podśpiewuję sobie lek­
ko, ale gdy  (widzę, że droga się jakoś ilzt- 
Wnie* Wydłuża i pałac zaczyna nam majaczeć 
W; mgle oddalenia, ogarnia mme lekki niepokój, 
i urywam nuconą piosenkę

— Dokąd właściWle zdązam y? — pytalm 
pełen najstraszniejszych przeczuć, inż. Bratrę

— Oglądniemy jeszcze piost pa drodze Lis. 
ko — Baligród, koło Huaeli.

— A dlaczego nie jedziemy tajn autami ?
— Bo prowizoryczny most sij? huśta, a 

nowy jeszcze nie ; goto W.
— Ale śniadanie jeszcze zjemy wl tych 

dniach ? — pytani uprzejmie.
— Mam nadzieję...
Oglądam)' i\vię,c most na Sanie, koło Hu- 

zeli. ProWizdryczny m ost aługjości 120 ,iri. grozi 
Wi każdej chwili runięcielmi i dlatego w’ szyb 
kiclm tempie b tdu je  się most objazdowy, d łu­
gości 200 m. NoWly most będzie zbudowany na 
przyczółkach i filarach betonowych, a góra
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Prokurator krakowski s k a rżo n y  o zbrodnię!
Interpelacja  p osła  tow. Marka.

Bez precedensu jest wypadek, k tó ry  w' po sowej intrygi bezczelnie rzucał na obronę 
niedzńdek, 7. lipca zdarzył się w tocząc) m się po twarz, że to ona dąży dto odroczenia roz- 
przed krakowskim sądem przysięgłych proce- pratwy.
sie o zajścia 6. listopada: Oskarżający proku­
ra to r — p. Sozański — opuścił salę rozpraw1, 
jako oskarżony przez przysięgłych ?o zbrodnię 
nadużycia w ładzy urzędowej, popełnioną 
przez nakłanianie ich do złamania złożonej 
przez men przysięgi.

Nigdy w[ Austrji, nigdy nawtot w carskiej 
Rosji, nigdzie w Europie, -  me zdarzył się po­
dobny skandal, k tóry  jest Wprost bezprzykła­
dny i (Czjąp̂ ną plamę rzuca na reputację sądo­
wnictwa polskiego.

Prokurator, który z urzędu jest strażm k;em 
prići!w|at i imatoboWiązek ścigjać i oskarżać przed 
sądem Każdego, kto łamie prawto, każdego, k to  
dopuścił się zbrodni, — sam złamał prawo w 
niebywały sposób, starając się potajem nie za- 
pomocą osobistych, wyraźnie przez ustawę 
karną zakazanych zabiegów, skorumpować sę­
dziów przysięgłych i wyLoszlawić wymiar 
sprawiedliwości.

O skarżył prokuratora Sozańskiego obrońca 
ooseł dr. Lieberman, — a potwierdzili to m  
akarżenie sędziowie przysięgli, — że nama­
wiał on prywatnie przysięgłych, aby jeden z 
nkti udał cnoreiglo.1 i w! ten  sposób spowodował 
odroczenie rozpraw y dtO' następnej kadencji, w1 
której lalwia przysięgłych będfce specjalnie do­
brana — „nasza ' — jak się p. Sozański w yra­
żał. Opowiedzieli trybunałowi pp. przysięgi^, 
jak to prokurator. Sozański Wśród nich agi­
tow ał za zasądzeniem „tych dwóch drabów t: 
Stańczyka i Klemensiewicza", opowiedzieli, 
jak ieh upupiał, aoy do pro w adzili do zerwania 
rozprawy, celem niedopuszczenia do ewentu­
alnego w erdyktu uwalniającego.

„N asza" ławia — to znamienne wyrażenie 
charakteryzuje partyjne pojmowanie sądloWlnl*- 
afcwa, przez endeckiego partyjnika, odzianego; 
wj togę prokuratorską. „N asza" — to znaczy: 
partyjna endecka. Tak ośmiehł się móWlć u- 
rzędnik, którem u jego stanowisko urzędów e i 
przysięga służbowa nakładają oboWiązek s ta ­
nia !n,a straży bezpartyjnego Wymiaru sprawie­
dliwości.

A równocześnie, kiedy p. Sozański potaje­
mnie prowadź11 sw’e machmacje, celem odro­
czenia rozprawy, iego organ partyjny „Goniec 
Krakowiski" — dla zamaskowania te j zakuli-

Ujawhienietej ohydnej intrygi, urągającej 
Wszelkim pojęciom o państwie, praW^d i sądto- 
wnictwie, odsłoniło przed opinią publiczną o t­
chłań bagna, Si k tórą tacy Sozańscy spychali 
prawbrządność Rzeczypospolitej. Jesi bowiem 
w' Krakowie tajemnicą powszechnie znaną, że

Wyiokow po kilka, a nawet po 10 lat więzie­
nia, k tó re  Polsce Wlyrobiły zagranicą repu ta­
cję państWa „białego te rroru".

W strząsające wrażenie, jakie Wywarł fakt 
zdemaskowania p. Sozańskiego, nie poWInno 
minąć bez konsekwencji.

Nie powinno Wystarczyć c-cfs umycie p. S o  
zańskiego pd obecnej rozpraw y

Nie powinno naWet wystarczyć wytoczenie 
mu. procesu o zbrodnię nadużycia Władzy u- 
rzędoWer i /osadzenie go  Wi areszcie śleaczym.

Odpowiedzialnym aa prokuraturę , za jej 
ducha i za jej czynności jest minister

p. Sozański nie od dziś dnia zawdzięcza sWoją ; sprawiedliwości Jeżeli sądownictwo polskie ma 
reputację „sprężystego" prokuratora nie nale­
żytemu ze stanowiska praw a i sprawiedliwo­
ści motyWOWfaniu oskarżeń, lecz „obrabianiu" 
sędziów przys ęgłych. Tak było i W poprzed­
nich procesach politycznych, W których zw ra­
cały na siebie uwlagę „pryw atne" rozmowy p  
Sozańskiego z przysięgłymi. W tern tkw ił se-

/ostać oczyszczone z czarnej plamy, Wi oczach 
świata, — natychmiastowi dymisja p. Wygario-

kret „powbdzeń" p. Sozańskiego . oWtoj1 serji < skiego.

wskiego jest nieodzowna,. I tej właśnie żądają 
wi dniu dzisiejszym w  sejmie ci wszyscy posło­
wie, k tórzy poprzednio W| szeregu um otyw o­
wanych in terpelacji nadaremnie zwracali uwa­
gę p. Wyganowr^ftiemu na bezpraWtia Sozań-

Skandal w procesie ktako< A/skini.
Cała prasa warszawska (z wyłączeniem oczy­

wiście ebjeńskiej) w ostrych słowach potępia skan- 
dal.czue prowadzenie rozprawy krakowskiej i nie­
lojalność postępowania dziś juz usuniętego pokuratora 
Sozańskiego.

„Kurjer por." pisze o sposobie prowadzenia 
procesu politycznego:

Atmosfera, w której się toczy proces krakow­
ski przejmuje poprostu zgrozą. Z jakiego materjatu 
jest p. minister Sprawiedliwości, jeżeli tej zgrozy 
nie odczuwa, jeśli nie już sumienie najwyższego 
stróża prawa, ale najprostszego bejstronaego oby­
watela nie mówi mu, że dzie e s ę straszliwa krzyw­
da powadze insftytufji, która musi budzić najwyższe 
zaufanie, najgłębszy szacunek każdego obywatela w widowisko, któremu Ludno dać nazwisko.

bez względu na jego stan, na jego przekonania, na 
jego interesy Z jakiego materjału jest p. minister 
sprawiedliwości, jeżeli jnż po pierwszych dniach 
procesu nie zażądat od wyższych władz sądowych 
w' Krakowie, aby wydały instrukcję, objaśniającą 
przewodniczącego trybunału, że nie wolno mu uprze­
dzać werdyktu przysięgłych, objawiać swoich par­
tyjnych predylekcji, traktować świadków obrony 
,,akgdyby ich zeznania „były drwinami z krzyża", 
(wyrażenie zaczerpnięte z „miarodajnego" artykuiu 
instygującego i moralnie „prowadzącego rozprawę" 
stronnictwa) — że nie wolno mu wyręczać proku­
ratora w turniejach z obroną i prowokować incy­
denty, które dzień za dniem zamieniają salę sądową

E  wydawnictw.

Sprauia ■itnieisznśEi narodowych w Polsce.
""Nowa “„Latarnia".

m niejszości narodow ych  n a  w schodzie. T y tu ł b rzm i: 
„Polska d la  .Polaków , czy P o lska  dla w szystk ich  oby­
w a te l  P o lsk i" , nap isa ł w yb ilny  znaw ca zagadnień  n a - . 
rodo\vościoy  ych w Polsce, k ry jący  się  pod p seu d o ­
n im om  M acieja Pszczółkow skicgo. Szczegółowo cha 

Dziś, gdy spraw a m niojszoW i narodow ych  w Pol- r a k  te ry /u je  stosunek  K onsty tucji do  spraw y m nicj-
sce sto i n a  po rząd k u  dziennym  życia politycznego, 
gdy naw-et R ząd  i w iększość sejm ow a uzna ły  za ko­
n ieczność p rzystąp ien iu  do  zasadniczych refo rm  na 
k resach  w schodnich  — n iezm iern ie  jes t ak tu a ln ą  o- 
s ta tn ia  „L ata rn ia", pośw ięcona w łaśn ie  p roblem ow i

będzie żelazno- kratowa, albo system u Rech- 
melwiskicgo.

— Kiedy ten most będzie gotow y? — 
pytam  dyrektora Rogozińskiego.

— K redyty! — westchnął dyrektor Rogo­
ziński.

Rozumiem co to- znaczy: Grabski ma Węża 
fcvj kieszeni. Będą pieniądze — będ/ie most.

— Czy nie ma tu  jeszcze kilka mostóWI 
na śniadanie? — pytam inż. Bratrę.

Inż. Bratro uśmiecha się i prowadzi nas 
z powrotem ku aleji parkowej, za k tó rą k iy . 
je się pałac p. Krasickiego, a w! mm (to jest w* 
pałacu, a nie w  p. Krasickim) przygotowane 
dla nas śniadanie.

Pałac Krasickich wi Lisku, a raczej w’ Les­
ku, jak ta  miejscowbść się historycznie nazywa, 
jiest skończonem cackiem, ukrytem w śród po­
wodzi zieleni, krzeWów! i kWiatówl Właściwy 
pałac został częściowo spalony przez cofa,-' 
jace się wtojska rosyjskie, i jest niezamieszkały. 
Mieszczą się wl mm tylko bibljoteka i galerja 
obrazowi Na terasie o białych kolumnach 
Wśród kwiatów^ i słlońca spożywamy śniadanie i 
słuchamy z u st gospodarza dziejów1 tej m agna­
ckiej kolebki Kmitówi i Krasickich W' dole 
szemrze malowniczo San. Myśl cofa się o całe 
stulecia i błąka się w śród wspomnień o ol- 

„Jbrachtowych rycerzach, biskupach, dukach i 
„królewiętach", których portrety  przód1 chwi­
lą oglądaliśmy. Coś się roi, coś się marzy... 
Chciałoby się nigdy tnie opuszczać tej: kwietnej 
terasy Wśród niebotycznych drzew, za k tó re ­
mu czeka n,as banalny gościniec, biegnący w 
szarą rzeczywistość naszych dni i gorączkoWa 
Walka W imię nigdy nieziszczalnych ideałów,

lub o kaWałek chłeba .. Czas nie stoi. Trzeba 
jechać...

Zapisujemy się do księgi pamiątkowej, 
k tórą nam przedkłada gospodarz i za chwilę 
już nas tu  nie będzie.

W księdze tej Widzę, że przed kilku go­
dzinami zaledwde wyjiechał z Liska, Stanisław 
WasylcWśki, k tóry  tutaj bawił przez trzy dni, 
aby zebrać potrzeone Mu m ateriały, znajdują. 
,qe się w1 bibljotece Krasickich.

O jakże żałuję drogi Stasiiu, że nie mo­
głem tuta i być przez kilk|a dni, aby przdżyć 
z Tobą, przepiękną legendę zamierzchłych dni, 
k tórą Ty tak cudownie wskrzeszać umiesz!

Przed' nami znowu gładki, biały gościniec.
Przejeżdżamy przez most V Berehach i 

podziwiamy piękny okaz mostu żelazo- beto­
nowego na StrWiążu. Jedziemy do Sambora, 
W pewnern miejscu rozpoczyna |Się skandali­
cznie utrzym any gościniec, na którym  leży 
wiarstWą. kurzu kilkunastu centymetrowej gru. 
bości. Z za kurzu światu bożego nie widać

Nie chciałbym nigdy usłyszeć tych słóW1, 
k tóre usłyszał z just inż„ Byatry, zastępca inży­
niera, zarządzającego drogami tego powiatul 
Mijamy w pędzie brod jakiejś rzeki,, nad k tó ­
rą wiogóle mostu nic mai i p|o godzinie w ydoby­
wamy ,się z kurzu. Droga do Sambora jest już 
o wiele lepsza, co nie przeszkadza jednak mo­
torowi auta, na którem  jadę, aby odmówił 
nam wreszcie posłuszeństiwia. Za StaTą Solą, 
zostajemy z przedstawicielem „Słowa Pol­
skiego W s zez erem polu i czekamy da napra­
wę motoru, słuchając 'w antraktach prze­
kleństw rozżalonego szofera.

C. d. n.)

jszości, uchw ały  K ongresów  PPS ., los po lśk ieh  m nie j­
szości na ob-czyźnie, ob łudę  nacjonalistów , kw estję 
żydow ską itd. L ala b ro szu ra  je s t jednym  silnym  pro­
testem  przeciw ko dzik iem u szow inizm o', i naszych  
p a r t ji  praw icow ych.

G orąco jio lecam y b roszu rę  Pszczófkow skiego nar 
szym  tow arzyszom . Z am aw iać n a ty ch m ias t w K się­
garn i R obotniczej, W arszaw a, W spó lna 17.

Skoncentrowany oboz opozycyjni we Włoszech.
Bezpośrednio po Wzięciu przez opozycję 

w łoską decyzji powstrzymania się od wszel­
kiego w spółudziału w rządach aż do czasu 
powrotu do zupełnie normalr vćh konstytu- 
cyjno-dcmok r aty cznych w arunków1 we W ło­
szech, nawiązane zostały joomiędzy poszczę- 
gólnemi antyfaszystowskiemi gnipam i Tokowa­
nia o ustalenie trwałej- jednolitości frontu. Ro­
kowania te doprowadziły obecnie do konkret­
nego rezultatu. Prasa włoska jusze o włoskim 
„kartelu  leWicy" jako o fakcie' j/uż dokona­
nym.

W skład' kartelu wjehodzą g rupy : demo­
kratyczna, liberalna, (z Wyjątkiem t. zw. libe­
rałów! praWicowiych, którzy przyłączyli się do 
faszyzmu i których przedstalwtuel p. Sarroc- 
clii został ministrem po t. zW. rekonstrukcji 
rządu Mussoliniego), katolicko, - ludowa (Po- 
polari), republ kańska, socjalistyczną - m aksy- 
malistyczna, oraz socjaliści zjednoczeni. Poza 
kartelem  pozostają tylko- faszyści i komuniści. 
Komuniści atakują ostro kartel opozycyjny 
zarzucając mu „zdradę interesów ludu1" w sku­
tek odrzucenia program u rewolucyjnego prze­
wrotu. Prasa faszystowska używa argum en­
towi do jakich zazwyczaj uciekają się partje  
rządzące w  przededniu katastrofy, twierdzi 
mianowicie, że program kartelu jest nawśkroś 
negatywny i w skazuje przez to pośrednio, że 
jedyniefaszyzm zaolny jest do sprąwidw^nia 
rządów^ we Włoszech. 1
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO *VK LWOWIE:
P iątek , o  god!z. 7.30 wiecz. „ ilugenoci" . (Gośc. 

w yst G ruszczyńskiego).
Sobota, o godz. I/?S0 w iecz. „T rav ia ta"  (Gośc. wyst. 

Ady Sari, p rim adonny  scen zagr.).
N iedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Lcihengrin". (Osi. 

gośc w ystęp  G ruszczyńskiego. D ebiu t S lefanji F ri- 
schów ny).

Poniedziaick , o  godz. 7.30 wiecz. U roczyste p rzed­
staw ien ie  ku  uczczeniu  św ięta francuskiego zdobycia 
B astylji. „L ak m e“. (Gośc. w yst. Ady Sari).

W torek , o  godz. 7,30 wiecz. . r a n s i "  w w ykonaniu  
uczniów  szkoty P lom ieńsk iego . (Z akończenie sezonu 
operow ego).

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, u iica G ródecki 2 b . :
Pfątek. o godz. 7.30 w iecz ,.On, ona i m a m a 1!
Sobota, o godz. 7.30 w iecz. i,On. ona i m am a A
N iedziela, o godz 7.30 wiecz. „On, ona i m a m a 11.
P on iedziałek . o godz. 7.30 wiecz. „On, ona  i 

mama"'. y
W io ck, o godz. 7.30 wiecz. „On, ona i m a m a “.

TEAYRiSYK „LW O W IA N K A ", ul. Żółkiew ska 75.:
Dziś i codzienn ie  „P e re łk a11 farsa. „D orożkarz 

w zaiot&ch" farsa. C zęść koncertow a.

CYRK A. KORNACKIEGO .K o p e rn ik a  33. D o­
jazd  tram w ajam i ŁI) G. 7, U L i l i  C odziennie  o  g. 8. 
wiccz. l i  a trakcji. N a czele K osz ś in ie m  K am hor 
W  soboN . n iedziele  i św ięta p o  2 przedst. B liższe 
szezegóJy w an.szach. 559—

T EA T R  W IE L K I dziś. w  p iątek , w ysław ia daw no 
n ieg raną nu naszej scen ie  operę „llugenoici z  gościn­
n ym  udziałem  znakomitegio tenora S tan isław a Grusz*, 
czyńskiego.

Z nakom ita  p riin ad o n n a  o p e r zag ran icznych  p. 
S ari w ystąp i gościnnie n a  naszej scenie. W sobotę w 
operze  ..T ray ią ta1, i w  pon iedzia łek  w  operze  „Lakmie" 
W  sobo tn icm  przedstaw ien iu  „Traviaty debiutow ać 
będzie, p . M aksym iljan  K orw m .

W ostatn i dzień  sezonu opery , w e w torek, daną 
będzie o p e ra  „F aust"  w  w ykonan iu  solistó<v szkoły 
operow ej p. K am -P łom ieńsk iego .

„ŻÓ ŁTl K APTAN ", o sta tn ia  zdobycz rep e rtu a ru , 
św ietna opere tka  ■ L eliara. u k aże  się na scen ie  T ea tru  
W ielkiego w  połow ie przyszłego  tygodnia. O bsada 
sk łada s ię  z na jw ybitn ie jszych  s i ł opopetki z pp.- Mi- 
JowsKą. K orab ianką. K uligow skim  i T a trzań sk im  na 
czci o.

KUBSY W ALUT i AK(..I! P R /L M iS Ł O M  YCII. 
\k c je  m iały  w czoraj tendlencję lekko zniżkow ą, obce 

w alu ty  n iejednolitą , n a  n iek tó re  dew izy zw yżkow ą.
W  w olnych  ob ro lach  w e L w ow ie w czoraj płacono 

do la ry  5.26—5.26 i pół, kanad . 4.97—4.99, k o r czesk ie  
0.15 1 /4  -  0.16 i pół. le jc  0.02 1 /4  — 0.02 i pół. 
fr  franc. 0.29 1 /4  — 0.30, fr. szwajc. d o  0.92 zł.

N a giełdzie  w arszaw skiej w czoraj no low ano  do­
la ry  5.10—5.21. k o r czesk ie  15.18—15.32, nony złote 
0.76—0.78. m iljonów kę 0.53 z l  Akcje p ła c o n o : Cho- 
d ó ió w  od  3.45. C egielski 0.60, O ikos 1.97. Parow ozy  
0.31. P cze t 0.17, Pol N afta 0.32, R akszaw a 1.75, T esp  
3.60, Z ieleniew ski 7.50 zł

GENY ZBOŻA. Z ró żn y ch  stix>n k ra ju  nadchodzą 
w iadom ości o  zapow iadaj ącycn się  pom yślnych  żn i­
w ach. Spow odow ało to d a lszą  zn iżkę cen  zboża. N a 
giełdizio zbożow ej w e Lw ow ie w czoraj no tow ano  bez 
tran sak c ji: pszen icę  1 9 —20. ży to  9.20— 10.75. jęczm ień 
8.75—10.75, ow ies 10.50—11.50 zł

ZA PIS M AJĄTKU NA R ZE C Z  C ESI LIEBKRM  Y- 
N O W E J U N IEW A ŻN IO N Y  P rz e d  paru  la ty  g łośną 
by ła  w e L w ow ie spraw a zabó jstw a fotografa Jaw o rsk ie ­
go przez. L iebcrm ana. o ra z  zap is d o k onany  przez za­
strzelonego n a  rzecz Cesi L  Zona Jaw orsk iego  w y­
stąp iła  jednak  n a  drogę sądow ą, w  celu  un iew ażn ien ia  
swego testam en tu . N ajw yższy  sąd  w W arpz.awie uzn a ł 
obecn ie  testam ent ten za  n iew ażny , z  pow odu n ie ­
poczy ta lności tes ta to ra  w  chw ili dokonyw an ia  zapisu. 
W  w y ro k u  sądow ym  zaznaczono rów nież, iż L . jest 
n iegodną dziedziczen ia  z  pow odu , n iem oralnego  sto ­
su n k u " . w  jak im  ży ła  ze zm arły m  Jaw orsk im . S porny  
m ają tek  sk łada się z dw upiętrow ej k am ien icy  p rzy  
u l. Szeptyckich i z zak ładu  fotograficznego w  pa  
sazu M ikoiascha.

AKCJA M AGISTRATU W  SPR Ą W IE  O BN IŻK I 
C EN  PO RESTAURACJACH P om im o  rep re s ji poli- 
cy jnych  szynkarze n ie  obn iży li cen i piw a po traw  i 
p rzekąsek . U praw iają  o n i nie b y k  jak i rabunek , gdyż 
n. p. piw o p ilzneńsk ie  sp rzeda ją  z 300 do 400 proc. 
zyskiem  P om im o zn iżk i oen m ięsa  pieczyw a i ja ­
rzyn nie m y ślą  on i o- Obniżce cen p rz  kąsek  (kanapek)* 
ani po traw

W obec tego k ie row n ik  IX. d epartam en tu  K. Ma­
zurkiew icz zarządził zw ołanie konferencji re s tau ra to ­
rów  w m agistracib  w  celu  o bn iżk i oen piwa, p rzyczcm  
m ają  oni p rzed łożyć faktury , o raz  kalku lac ję  cen.

Akcja ta m ag islra lu  jast w ielce chw alebną, lecz 
pożądanem  jes t aby objniżką tą objąć- i inne napoje,, 
o ra z  po lraw y  i p rzekąsk i.

K onferencja ta odbędzie się dziś w  ratuszu .

ŚLED ZTW O  W  SPR A W IE  ZAMACHU NA PRO­
C H O W N IĘ  prow adzi obecnie .sędzia;1 śledczy, k tó ry  
zw oln ił z aresz tu  dw óch  uw ięzionych w zw iązku z tą  
spraw ą. W czoraj n ie  usta lono  jeszcze te rm in u  ew en­
tualnego  sądu  doraźnego. Sąd len odbędzie się w na j­
b liższych dn iach  po zakończeniu  śledztwa.

PV SK A RSTW O  W  BRZUCHÓW JCACII W m ie j­
scow ości te.j p rzebyw ają  przew ażnie nieszczęśliw cy, 
k tórych  n ic  s taćcn a  w ynajem  m ieszkan ia  wc Lwowie. 
Są Lo w iec ludzie przew ażnie  iieho sy tuow ani m a- 
terjaln ie, Szajki p ask a rzy  rab u ją  jednak  przelvywvają 
cyeh tu w .straszliw y sposób. N aczelnik  gm iny  w yzna­
czył p rzek u p k o m  plac. Ipobierając od  n ich  1 m iljon  
m arek  dziennie za stanow isko. T e  znów. aby zarobić 
n a  ię p a sk a rsk ą  opłalę, sp rzedają  żyw ność w tró jna- 
sób d rożej jak \v© Lwow ie. G dy w in ieśęie 1 kg. ziem ­
niaków  kosztu je  15 g r tu trzeba zapłaoić 35 gr. ild. 
N ikt jed n ak  n ie  ściga tu  za lichw ę żyw nościow ą. P rze ­
kupk i w y k u p u ją 'ż y w n o ść  od chłopów  z  ca łe j okolicy 
i sam i rnają m onopol na  paskarstw o

Starostw o i po lic ja  W inny Żując się  tą sp raw ą 
niezw łoczne!

ŚMIERĆ KOLEJARZA W STA W U . BRZUCHO- 
W IC k IM. L eon  O m ylski, kolejarz, kąp iąc  się w sta­
w ie k o to  m łyna w B rzuchow ioaeh. u topił się, p iynąc 
przez  środek stawu. l) lav b ra k u  czółna ra tu n ek  by ł 
u lrud iiiony . D opiero  gdy zbito tratw ę ź  drzw i, p o lic jan t 
K otow ski -wraz z m łynarzem  Żerebcckim , płynąc, od­
szukali zw łoki i -wyciągnęli je z w ody. N atychm iast 
posłano  furę  po lekarz;! dr. Czalęi gdyż zraził is tn iała  
m ożliw ość p rzyw rócen ia  do życia nieszczęsnego. L e­
k a rz  len n ic  przybył jednak  n a  ra tunek , tw ierdząc, iż 
jesl zm ęczony  i jio kąpieli. G d y ; posłano  drugi raz  
podw odę. lekarz  ton znów  odm ów ił przybycia, poleca­
jąc p rzyw ieźć do siebie topielca. G dy to usku teczn iono  
ra tu n ek  by ł ju ż  spóźniony.

KARY ZA PU SZC Z W I E  .PSÓW  SAMOI'>\S I 
B EZ  KAGAŃCÓW P o m n n o  zakazu  w ładz w łaściciele 
czworonogów  puszczają  swe. „pociechy na p rzechadz­
kę  sam opas i bez kagańców . Stało się to 'Ę liią  plagą, 
gdyż złośliw e te stw orzenia, rozm nożone nagm innie, 
k ąsa ją  m asow o przechodniów , o ezein św iadczą za­
p isk i połieyjjke.., W obec lego m agistral karze  w łaścicieli 
psów  puszczonych  na  u licę k a rą  aresz tu  bez zam iany  
n a  grzyw nę O statn io  u k a ran o : M atyldę R y inerow ą
na 2 d n i aresz tu , A. Pres.ser, J a n a  E isenbarda , Marję 
Królow ę, Ju lję  K oszubińską, M arję W ojtynę. Ju s tynę  
R aulik . A nnę N ukoneczną, M aksa L oscha i K alarzynę 
Suinet po jednym  dniu  aresztu . W ym ien ien i k arę  ię 
ju ż  odcierp ieli.

KRADZIEŻ P IE N IĘ D Z Y  Z LISTÓW . Funkejo- 
n a rju sz  pocztow y M ieczysław C harchalęs. zajęty  w u- 
rzędzie pocztow ym  jnrz|r u l. G łębokiej k rad ł z, listów  
pien iądze, k ió re  trw onił i n  zabaw acli z p rzy jac ió łką  
M a-ją  Pajtli-sz. In spek lo r poczt K. G aw likow ski spo ­
strzegł jak  C harchalęs w suw ał Lisi pom iędzy  inne  p ie­
n iężn e  listy, z  k tórego (o listu  zdołał ju ż  w yjąć 25 zł. 
Spry tnego  złodzieja oddano  w ręce policji.

G R Z E C Z N IE  PO Z D R O W IŁ  PR ZE D  KRADZIEŻĄ 
Iśudwik Sic.niawski. idąc, w  stau 'je podchm ielonym i, grze­
cznie pozdrow ił napo tkanego  M ichała B abija. M ijając 
go chw ycił jed n ak  za łańcuszek  i ehciał go w raz 
z zegark iem  w yrw ać i z lńed / Z trudem  i p rzy  po­
m ocy innych  osób zdo łano  uhezw ładnić S ieniaw skie- 
go, którego n as tęp n ie  oddano  w  ręce posterunkow ego.

Z A PO W IED Ź KATASTROFY. N a placu  B ern a r­
dyńsk im , z k am ien icy  pod  1. 3, oderw ał się gzi nis i 
spad ł n a  chodn ik . R u d e ra  la jes t w łasnością  OO. B er­
na rdynów

N OW A  USTAW A O O C H R O N IE  LOKATORÓW 
z  o n jaśn ien iam i i tab)elką do ob liczan ia  staw ek  p ro  
centow ych kom ornego . Do nabyc ia  w K sięgarni L u 
dowej, ul. Szajnochy ). 2. Cena 50 groszy.

„DZIENNIK LUDOWY1* Nr. 157

— T JUŻ W Y SZEDŁ Z D RU KU  najnow szy Roz­
k ład  jazdy  na w szystk ie lin je  P . K. P  i jes t do naby ­
cia w k s ię g a m i Ludow ej .przy  u !  Szajnochy i. 2.

M X

„0KRĘGÓWKA"
s p t a i E H i i i i  m w i i i w  k i u m i n .
1U_ WE LWOWIE

sprzetiaje swoim  casitmkem
r ó ż n e g o  r o d z a j u :
tekstylne, gotowe ubrania, 
płótna, swetery i o&ywie

na RĄTY miesięczne.
Nr. teletonu 1456.

N a  r a t y !  N a  r a i y l

PrzyjBżGie i przekonajcie sit!
Jedną, trzecią, pieniędzy zaoszczędzi 

każdy, kto kupi ubrania m ęskie, raglany, 
płaszcze gtimowe, ubrania dam skie i dzie­
cinne oraz w szelk ie  tek sty lja  w najtań­
szym  m agazynie t. j. u firmy

b^heiner i Ska
przy ulicy wrodeef^iej L. 57 

na najdogodniej szych  warunkach i d łu ­
goterm inow ych ratach. 547— 5

‘̂ Tiadomości z kraju.
B IE D N E M U  W IA TR  W LEJE M OC.7Y... W  M iku- 

lićiym ie przebyw aj'ą p rzez  lalo w celach ku racy jnych  
p rzew ażn ie  ludzie p racy , o skąpyTh zasobach  m a te ria l­
nych. W pob lisk im  Ja rcm czu  loku ją  się  n a to m ias t 
K apitaliści, jpaskarze  itp. b ran ża . O ddział złożony 
z 300 żłniorozy, odbyw ający* ćwiczeniu w tych oko­
licach, n ic  u lokow ał tsię w  Jarcm czu . (ecz usadow ił 
się jak  n a  złość w  M ikuliczynie. .Spowodowało to sza­
lony w zrost cen  żyw ności, k tó re  -wykupywane dla 
w ojska ro sn ą  w .cenie z dn ia  n a  dzień. Ś ta ło  się to  
k lęską  d la  uhog.ich letników , czego jednak  nie- byliby  
b ardzo  odczuli bogacze z  Jarem eza.

POŻAR LASU. W  T arn aw ie  D olnej, jmw. L isko. 
sp łonęło  15 m orgów  lasu . W  akcji ra tunkow ej jKiza 
ludnością  b ra ło  udział Wojsko O gień spow odow ali 
p rzez  n ieostrożność  w oźn icy  zw ożący .drzewo.

riesljaiski mord.
We wsi Nowosiółka pow. złoczowskim na Ła­

nie pod lasem znalezioną trupa Małankt Nugacz 
gospodyni z tej wioski, która we wsi me była łu­
bianą, albowiem była kobietą kłótliwą, pieniaczką, 
a przed kilku dmami przy sporze o pranie bielizny 
w sadzawce pobiła żonę tamt. gospodarza Piotra 
Smolińskiego. — Dochodzenia przeprowadzone przez 
miejscową policję wykazały że morderstwa tego do­
puścił się Piotr Smoliński, czujący szczególną nie­
nawiść do Nogaczowej od czasu p .bicia jego żony, 
w ten sposób, że rzucił Małaukę Nogacz na ziemię, 
nos i usta zatkał jej ziemią, kolanami zgniótł klatkę 
piersiową, połamał jej żebra i skręcił głowę krę­
gosłupa.

Mimo aowody zebrane przez p o lic ję  Smoliński 
wypierał się czynu, został jednakże przyaresztowany 
i Sądowi do ukarania oddany.
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Rozprawa o zajścia listopadowe w Krasttwie
KRAKÓW, 10. lipca. ,(A W). Świadek Tm z, 

komisarz policji zeznaje, że rozkazu dlo uży­
cia uroni nie było Gdy tłum  zaczął napływać 
patrole policyjne z trudem  utrzym ywały po 
rządek, trzeba więc było Wzmocnić kordon 
policyjny wlojskiein. Gdy! i ten kordon przer- 
wiano z tłum u zaczęły padać strzały , poczem 
rozjtoczęło się pozbrajanie wojska i policji. 
Wobec p,rze!wjagi tłum u świadlek dał znak co 
fnięcia się pod województwo. Z 50 ludzi, k tó ­
rych miał pod swbją komendą zostało mu 28. 
Swi. miał rozkaz użycia wojska do wzmocnię, 
nia policji.

Świadek Raszkow ski, komisarz policji 
stw ierdza, że policjanci mieli po 10 do 20 
naboi. Gdy od strony h o te lu  Krakowskiego 
usłyszano strzały  wówczas policjanci konni i 
piesi usiłowlali jusunąć tłum  Podczas tego 2 
policjantów! odniosło ciężkie a 20 lekkie rany. 
6. listopada oddział świadka miał za zadanie

zamknąć ul. Dunajewskiego i dopuszczać do 
Domu Robotniczego tylkof tych robotników'; 
k tó rzy  wykażą się wezwaniem Kasy Chorych. 
Tłum jednak zdołał przerwać kordon poli­
cyjny i sWiadek musiał schronić się wraz ze 
swym oddziałem do bramy przy ul. Dunajew­
skiego. Z 50 ludzi zostało mu tylko 34. W te­
dy do świadka zgłosił się wysłannik z Domu 
Robotniczego z WezW;anie,m d|o złożenia broni. 
Wysłannik ten przedstawił się jako poseł od­
malował w czarnych barwach grozę położenia, 
cofnięcie się 'wojską i przejście .władzy do rąk 
robotniczych. Opór iest bezcelowly żąda w’ięc 
poddania się oddziału. Tym rzekomym posłem 
był jak stwierdzono później obw! Hoffman. 
Óuw Ziffer również cuciał wymusić na świad­
ku złożenie broni. Obw. Hoffman i Ziffer prze 
czą temu.

Przesłuchanie innych świadków nie dało 
pozytylwjiego ynaterjału.

Z m it a  l a r y f a w y c n  sen c h l e n a ,  mięsa, wędlin i opału.
C z y  p a s k u r z e  z a s t o s u j ą  ss ie  d o  u l e j  ?

Lwów, 10. lipca.
Wub. środę komisja cennikowa' na po­

siedzeniu odbytem wi ratuszu uchwaliła obniż­
kę cen artykułowi sjjożywjcżych, k tó rą zacznie, 
obowiązywać od poniedziałku 14. bm.

Cenę mąki pszennej pozostawiono bez 
zm iany. Mąkę żytnią obniżono o 2 g r  nja1 1 kg. 
Mąkę 60 proc. W hurcie obniżono na 23 w' de- 
ta ilu  na 24 gr., 70 proc. na 20—21 gr. Cenę 
Chleba obniżono również c 2 gr., na s trag a ­
nie 26, w .sklepie 27 (dotychczas 29), ciemny 
21—22, kulikowlski bez zmiany Cenę bułki 
obniżono :o pół grosza, 2 bułki będą kosztować 
5 groszy.

Cenę mięsa wołowego 'obniżono przecięt­
nie około 19 groszy na 1 kg.

Mięso I. kl. ma kosztować P44 (dotych­
czas P56), II. kl. 1£24 (P33), 111. kl. 88 gr- 
(dotychczas 1 zł.).

Mięso Wieprzowe 1T2 (dotycnczas 1‘22), 
polędwica na kotlety 1‘20.

Cenę mięsa celęcego podwjyższom> jednak 
o 2 gr,, z 78 na 80 gr.

słoninęobn zono na i‘40 i 1‘44 (P50—1*56), 
stmfaiec 1‘74 (1‘83), sadło I ‘b0 (P67).

Mięso kuszenie obniżono na 1 ‘04, 1 ‘44 i 1 ‘64 
{1‘17, 1‘56 i 1‘70), cielęce koszerne 92 (89 gr.

Szynka suroW,a 1 ‘74 (1*84), krajana go to ­
wana 2‘60 (2‘78), kiełbasa agram ska 2‘04

(2‘ 14), suche salami 4‘00 (dotychczas biano 6 
złotych), kabanosy 2‘24 (2‘45), salceson 1 ‘60. 
Salcesonów t  zw . krwawych nie woino Wyra- 
bitaić i (SpirzedaWać. Tak samo i siekane nnęso, 
gdyż te [Wyroby szybko obecnie w1 ieeie ulegają
Z CJI iS U C j U.

Cenę wędzonki obniżono na 2‘04 (dotych. 
czas 2£14;, pasztetowe salami i serwoiadki 
1 ‘60 ( l ‘7i).

Ćenęwęgla gonnosląskiego za 100 kg. 
obmzono loco dworzec 4‘50 (.dotychczas 4‘61), 
z  dostawą do domu 5‘00 (3‘ 17), loco skład 
6‘00 (0‘11), węgiel jaWoi zniański na dworcu 
3‘ó0, z dósta!w|ąi i nr składzie 3‘90.

Drzewo bukowce W polanach na dworcu 
2‘04, z uostawą do domu 2‘48, rąbane na 
składzie 3‘21, koks na dwlorcu 6‘00, z dostaw'a 
6‘50 zł. '

Paskarze najczęściej przy sprzedaży żyw­
ności pobierają zapłatę ponad ceny m aksy­
malne Publiczność przeto winna przestrze­
gać cen maks) malnych a o każdym wypadku 
zdzierstwa donosić do policji lub do m agi­
stratu .

W dniu wirowadzcnia nowej taryfy funk- 
cjonarjusze policji i .magistralu ze zdwojoną 
energją iw:inni ścigać paskarzy nie respektu­
jących cen obowiązujących.

i „iasasasflEBatasffissa &

Śe!ianie siiKkuiantów i paskarzy.
Lwów. 10. lijjca.

W  rzeźn i m ie jsk ie j, o ra z  riti targow icy sfory  po- 
k ą tn y ch  spekulan tów  tru d n ią  się skupem  bydła  i 
w ieprzów , co pow oduje w zrost d rożyzny  m ięsa.

W ieśn iak  pew ien ża.dał za ja łów kę 30 zł Jan  
K rysa, ze Z niesienia, odciągnął ch łopa od dob ija ją ­
cych  Largu rzeźn ików  i o fiarow ał m u  70 m ilj. m arek , 
to jes t wuęcej n iź li on chcia ł. N ie udało  m u  się 
jed n ak  zaw rzeć tej tran sakcji, gdyż oddano  go w ręce 
fu nkc jonarju szu  policji, k tó ry  skonfiskow ał ow e 70 
70 m ilj.. o raz  o sk a rży ł do sądu  K rysę o po d b ijan ie  
cen

Przy-trzym ano tu  ró w n ież : A braham a K arla , za- 
m ieszk  iłego w  G linnej N aw arji, E lk ę  N iin an d  i .1. 
B eera, z K am ionk i iStrum iłowej. E . P u ttera . z K aw y 
R uskiej, S am uela  W olffanga, z Jaryezow a Nowego, 
Izaak a  W olfa R iln e ra  z Jaw orow a, o raz  O zjasza 41e- 
niga, k tó rzy  p rzy jeżdżali do Lw ow a z p row inc ji i lu 
bez u p raw n ien ia  w ykupyw ali byd ło  na spekulację  i 
pow odow ali tern d rożyznę m ięsa . W szyscy w ym ienien i 
b ęd ą  pociągnięci do odpow iedzia lności sądow ej.

Za lichw ę p rzy  sp rzedaży  m y d ła  i b rak  taktu i 
w niesiono  skargę do sądu n a  K. M akarow skiego w ła­
ściciela sk ładu  farb  i m ato rja łów  nrzy ul. B atorego.

Za lichw ę p rzy  sprzedaży  .artykułów  spożyw czych 
: o skarżono  w po lic ji na stępu jący  cli w łaścicieli sklepów  
'k o rz e n n y c h  tm e lję  h ir sc h n e r  i T N eirbauera z ul. 

K ojjernika. k o rm a n a  Juw elcsa. J. Z ippcra i M. 
Z uckera  z ul. B óżniczej, S. W itrich a  z ul. R uiow - 
skiego, kozow era  i W ein trauba  z  ul K rasickich, 
J. E ried a  i D uklera  z ul. G ródeckiej, W einstocka  
i S terna  z ul. Z am arstynow skie j. B etheila, Uom a. 
Sehiitza i SdiapiTię z 4 i'. Żółkiew skiej, B irnhaum p1 z ul. 
Źródlanej. K aro la  Pstręga. rzeźn ik a  z p l. H alickiego, 
o ra z  E ' S. Griiffa. re s ta u ra to ra  z ul. Syksiuskiej za 
lichw ę p rzy  sprzodaży piw a.

Poza leni w ynotow ano k ilk ad z ies ią t w łaścicieli firm  
za n icum ieszczen ie  cen n a  w ystaw ach.

Skargi n a  w ym ien ionych  w niosła  policja częścio­
w o d o  sądu. częściow o zaś do m ag istra tu  

: Ściganie -spekulan tów ' i p a sk a rz y  przez oddział
po licy jny  'dla w alk i z  lichw ą trw a w dalszym  ciągu.

Z  N E J l ^ I T L
WARSZAWA, 10. lipca (Pat). M arszałek 

zaWiadomił Izbę o zwolnieniu p Ludkiewicza 
z u r/edu  ministra refoum rolnych i powierze­
nie tego ministerstwa ministrowi rolnictwa p. 
Janickiemu.

Przystąpiono do trzedegjo czytania ustawi 
kresowych. Do piebwszej ustawy o języku 
państwowym wi urzędach i administracji za­
brał głos pos. Ballm, k tóry  w imieniu grupy 
pos4ówbiałoruskich,którzy należeli do s tro n ­

nictwa „Wyzwolenie" oświadczył, że ustawa 
została przyjęta Iwiększpścią polską przeciw 
wszystkim mniejszościom nat odówym wymie­
rzona jest przeto przeciwi tym mniejszościom. 
Ustawę przyjęto bez poprzedniego porozu­
mienia się z mniejszościamli narodowymi a 
wszystkie kluby polskie uznały, że naród pol­
ski jest panującym w kraju gospodarzem; 
Mówjca dlatego wiystąpił z klubu „Wyzwole­
nie" a głosować będzie przeciw ustawie,

UstąWę przyjęto W trzeć,em czytaniu. 
Przyjęto irówhież W trzeoem  czytaniu ustawę 
o języku urzędowym w  sądach, urzędach pro­
kuratorskich i hotlairjalnych.

Do ustaWy o organizacji szkolnictwa za­
brał głos pos. Serebrianikowt i założył p ro ­
test przeciw tej ustaWie, zgłaszając poprawkę, 
aby rozciągała się ona także na ludność ro ­
syjską.

Poprawkę odrzucono a [ustaw'ę przyjęto w 
trzeciem czyhaniu.

Przyjęto również rezolucję komisji kon­
stytucyjnej wzyWającą rząd 'cło wydania roz­
porządzenia, normującego pżyW'anie języka zy- 
dowlskiego na zgromadzeniach publicznych. 
W szystkie inne poprawki odrzucono.

Następnie Izba przystąpiła dó trzeciego 
czytania preliminarza budżetowego na rok 
1924.

Głosowanie nad całym prel nmarzem bu­
dżetowym odbęa/ie się jutro po uzgodnieniu 
poprawick i rezolucji..

Z kolei przystąpiono do noweli do ustaw y 
o podatkach od spadków! i darowizn. Ustawę 
przyjęto w  drugiem czytaniu.

Następne posiedzeniu jutro o godź. 15.

M a s a k r a  w P o g o to w iu  ratunkow em .
N iesłychane s to su n k i bezpieczeństw a publicznego, 

czyniące ze L w ow a E ld o rad o  d la  bandytów  i aw an­
turników , kw itną  w atm osferze zujiełnej to le ran c ji zc 
s tro n y  naszej ..sjiraw nej i czujnej ‘ policji, k tó ra  wie­
trząc  na  k ażd y m  kroK u an typaństw ow ą działalność. 
Z aniedbuje sw oje w łaściw e zadanie.

Ilu strac ją  tego w ołającego o pom stę  s tanu  rzeczy, 
jest dz ik i n ap ad  n a  lokal Pogotow ia ratunkow ego, do­
k o n an y  w czoraj o  godz. 8.30 w ieczór. O tej m ian o ­
w icie p o rze  zgłosił s ię  n a  pogotowie' n ie jak i E ratu jiszek 
M iziorko, .z ran iony  no żem  w  giowę. W  trak c ie  o pa try ­
w ania go, w pad ł do lokalu  w  asys tenc ji p o s te ru n k o ­
wego n ieznany  bliżej S tanisław  K aniak  i w stan ic  
m ocno podp itym  .'rzuc ił s ię  n a  u rzędującego lekarza, 
k o p iąa  go 'dotkliw ie. N astępn ie  jirzyskoczył do sa- 
n ita rju sza  i w śród  rozdziera jących  krzyków  potargał 
■mu w  .strzępy ub ran ie . N akonioe uzbro iw szy  się w 
k rzesło , pow ybija ł szyby i zdem olow ał u rządzen ie  
i aby opatrunkow ej- N ajd rastyczn ie jszym  m om entem , 
tej aw an tu ry  jest fakt, że jiosterunkow y, k tó ry  Ka- 
..iaka na  jiogotowie .sprow adził n iety lko  m e zdołał 

ip o sk ro m ić  w ybryków  szaleńca, lecz sam  „oberw ał''
I od niego.i °

M asakra trw ała  około  15 -m in u t; pod o k n am i zgro­
m adził się Iłum ludzi, zw abionych do la tu jącym i wrza 
skam i. nie ijtoljajantb m e  m ożna było odszukać. Z jaw ił 
się on aż i: ]xhi w ojew ódziw a. dop iero  w tedy  gdv 
lokal by ł zdem olow any, a jiersoiuil pobity .

Zw ażyw szy, że funkcjouarju sze  jiogotow ia p racu ją  
c iężko i p raw ie  bezin teresow nie d la  ogólnego p o ­
żytku i zw ażyw szy, że jiolicja is tn ie je  w łaściw ie 
po to. ab y  izapobjegaó aw an tu rom  i m asak rom , n a ­
leży  sądzić, iż W  przyszłośc i lokal pogotow ia będzie  
s trzeżony  p rzed  n ap ad am i zd -iczatych  osobników .

3lóżn e.
ŚMIERĆJKEÓLA KARTOFLANEGO. 

Kirtau w A ngji '/marł onrgdąj Wiljam Dounis, 
pzzożyws/y 83 lata. Był on największym plantato­
rem kartofli na świecte i nosił tytuł „króla karto- 
flanego“. Rozpoczął swoją karjerę jako robotnik 
rolny, potem kupił parę akn)w ziemi i od r . 1 8 7 0  
pracował samodzielnie. Na 7 akrach własnego grun­
tu rozpoczął uprawę kartofli, a w 3 0  lat potem 
był właścicielem 3 .0 0 0  akrów i największym plan­
tatorem.

— ;



6 JDZIENNIK E p D O W ¥“ m .  1 5 7

Jeszcze o mordercach tfatteotti ego.
Jedno z. pism podaje rozmOWę p E. Botrr- 

eiera z włoskim posłem socjalistycznym Ba- 
Iencim. na tem at zamordowania M atteo ttiego .

— Dlaczego M atteotti zoistał zabity ? — 
pytałem  Balensielgo, dcputoWL socjalistycznego.

— Dlatego, że przygotoWywlał wielką mo­
wy, k tó ra miała być oskarżeniem przeciwko 
polityce finansowej rządu.

Dlatego to faszyści sł arali się go pozbyć 
jak najprędzej. Cenzura nioby tu  nie pomogła, 
gdyż 'po dwóch dniach, mowia pojawiłaby się 
W| zagranicznych pismach Dlatego został za­
bity,

Mogę przedstawić dokładnie cały opis wy­
padku - dodał ;upizejmie.

Zgodziłeim się oczyWiśde.
Wyjecnaliśmy z ran a i na miejscu, gdzie 

napadnięto ofiarę : wrzucono do auta, nad 
brzegiem Tybru, znaleźliśmy na parapecie wly- 
maloWany czerwienią i zł!ote|m .olbrzymi krzyż ; 
na jezdni leżą stosy czerwlonyićh róż i gWoźd/i- 
kóW ‘jak na mogile. Co Wieczór policja je 
sprząta, a eo rano pojawiają się na notwó.

Faszyści porwiali M atteotrrego juz Wl Ro- 
vrg(oi i ta!m ppddali go strasznym torturom . Po ­
tem zabrali go db arna, i pomimo' jego krzy- 
kójwj i Szalonej obrony, zabrali go  ze sobą.

Przechodnie patrzyli biernie na cały ten 
dr a m at

Czego chcieli ci bandyci ?
Zabić ? Nie1.
Chcieli przedewiszystkiem w'ydostać papie­

ry  M atteottdego Chcieh go nastraszyć, kale­
cząc go w' okropny sposób. Ale M atteotti s ta ­
wiał opór, uderzono go- Iwsęc kuka razy kol-

Jezioro VilgOi tol Wgłębienie Wulkaniczne! 
napełnione wbdą. Brzegi zarośnięte gestemii 
krzakami. Początkowo ciało zostało ukryte w 
zaroślach, a auto zaWróciło i (odjechałd.

Tego samego wieczoru band[yci zdali ra ­
chunek swylm mocodawcom z pppehiionej znro- 
dni.

Cesare Rossi, szef biura prasy, Filipelli, 
dyrektor „Corriere Italiano", Marinelli, sk a r­
bnik part ji * faszystowskiej, Nakli i wielbi n- 
nych zainteresowany h dowiedzieli się tego sa­
mego wieczora o popełnionej zbrodni.

A gdzie znajduje się obecnie ciało? —
pytali.

— "W zaroślach.
— Należy je zniszczyć! ;■— ta k  bj z rwał roz­

kaz
Zabójcy wrócili nad jezioro.
Od tej chwili wlszystkie poszukiwania nie 

dały żadnego rezultatu.
Czy ciało zostało rzucone w nurty jeziora, 

skąd1 je bardzo trudno wydobyć?
Czy je spalono ?
Jeden z zabójców*, Mazzoli, był z zawodu

trzeźnikiem, a inny Volpi, Kilkakrotni? juz ka- 
i rany zf m orderstwa.

Policja ciągle jeszcze szuka.
Komendant karabin-i et ów j komisarz poheji, 

i chłopi okoliczni, którzy bezczynnie leża 
trawie, Wszyscy przypatrują się hydropianom 
k tóre krążą tuż nau Wbd'ą i słyszą jak pilot 
mówp

— W iatr za silny, woda wzburzona, trzeba 
odłożyć poszukiwanie do jutra!.

— Co powie naczelnik ? — pytają się w za­
jemnie mordercy.

Jestem peWien, że bydzie milczał. A gdy­
by Anglja interpelowała, odpowie jej:

— A Irlandja?
A gdyby Francja się Wtrąciła, odpowie jej 

- A J aur es ?!
Tak przynajmniej zapewhiają ci k tó rzy  

znają stosunki w) sferach rządowych.
Być Wl naszych czasach We Włoszech so­

cjalistą, znaczy to narażać się na śmierć każdej 
drwili

Jak się skończy ten ponury epizod wl hi 
storji Faszyzmu ? v

Należy przypuszczać, że jego npaclkiem i 
upadkiem całego systemu.

f$u$so!ini p op ierał katowskie rze m io sło  t/um ni ego.
D o p ro k u ra tu ry  rzy m sk ie j na jhyw ają  co raz  now e 

don ies ien ia  p rzeciw  faszyście D um inieirm . k tó ry  by ł 
zaufanym  uw ięzionego k o m an d o ra  ftossiego. p e łn ił 
funkcję kata  ezorezw yczajki i zażyw at szczególnej o- 
p iek i ze strony  M ussoliniego. O kazuje się. że D um in i 
popeln iaf m o rd y  na p rzeciw nikach  faszy-Mów i ża­

bą reWóIwleru Wj głowę, by zamilkł. A potem gran icą, b y ł on  p rzez  faszystow ską „czekę w ysyłany  
bito go kijami, zadano rnu parę pchnięć szty- zagranicę- Mięflzy in n e in i je s fo ;ik a rż o n y  o m o rdow an ie

■w P a ry żu  W łochów , k ló rzy . ra tow ali życie ucieczką 
p rz e d  zb rodn ia rzam i faszystow skim i. T eren em  zb iodn i 1 
D um iniego  były, jak  dotychczas stw ierdzono, Rzym , 
M edjohm, B olonja, F lo rencja , C atanzaro , Foggia i 
P ary ż .

P ra sa  dom aga się,' aby  'śledztw o w ydobyła, na  
oficer służył w! okol cacłl jeziora V igO , zapro- wierzch w szystk ie  osobistości, k tó re  daw ały  D um i- 
ponowlał Wrzucenie ciała do wjody. j n iem u  rozkazy  p rz e z  Rossiego i p rzez  M arineliego.

Płaszczyzna rzymska, uajgja; i pusta, nie da- C i dw aj o sta tn i byli w praw dzie  członkam i kw adru in - 
jO zupełnie możności ukrycia czegoś To też W iralu faszystow skiego, który w espół z Mwtesolinim 
zabójcy przyjęli bardzo przychylnie projekt) rząd z ił W łocham i, lecz na n ich  sam ych c .ipow iedzial- 
Putatiego. n ość  u rw ać  się nie m oże.

letem.
Gdy stanęli na Wąskim moście Mlivio M at­

teotti, już nie żył.
(Co począć z ciałem, gdzie je ukryć, jak 

zatrzeć ślady ?
Putati jeden z (morderców, który jako pod-

„ii Popolo  rep ro d u k u je  foiografję. jak ą  zam ieścił 
by ł o rgan  w ydaw any  p rzez  D um iniego  w e F lo rencji, 
„Sassaio la flo rcn tin a11 Jest to fotog-afja Mus&oliniego, 
nosząca  n astępu jącą  W łasnoręczną (dedykację:

„A rnerigowi D um iniem u, gdy p ode jm u je  n a  iiow u 
p racę  faszystow ską. d. 22. lutego 1922"

D u m in i m u s ia ł m ianow icie  p rze rw ać  dzia ła lność  
faszystow ską w r. 1921, w yrzucono  go z „fascio" flo- 

! renck iego  za usiłow ane zam ordow anie  dw óch kolegów. 
D um in i w ysła ł ich by ł d o  R ifredi. aby  podpalili D om  
L udow y. Gdy p o d p a len ie  w ykonali i gdy p o lie jsyw pa­
dła n ą  ich ślad. D um in i zaczął .się obaw iać, że będzie  
p rzez  n ich  w ydany . W ysła ł ich w ięc do Bolcmji do 
tam tejszego „fascio". k o m u n ik u jąc  rów nocześn ie  fa­
szystom  bo lońsk im , że są to dw aj n iebezp ieczn i socja­
liści, k tó rych  trzeba n a ty ch m ias t zgładzić. N ieszczęśli­
w i usz li śm ie rc i p rzypadk iem , zb rodn ia  się w ykryła. 
D u m in i zosta ł w yrzucony . W krótce p rzy ję to  go na- 
now o. D o tego odnoszą  się serdeczne, słow a Muls,soli- 
u iego  o ..podjęciu n a  now o działalności faszystow skiej

Po Zjeździe Geologów polskich
W dniach od 3 do 6 lipea b. r. Odbył się 

Wie Lwowie Zjazd Geologów Polskich, w k tó ­
rym Wzięło udział wielu wybitnych liczonych z 
całej Polski.

W pi-erwśzyim dniu Zjazdu odbyły się 2 re ­
feraty : Prof Mulrgoriego z Bukaresztu1 „O 
buctowie -£vewnętrzncj Karpat rumuńskich" i 
prof TeineyKu „O budbwie wewnętrznej Opo­
la", nad którym i rozwinęła się żyw'a dyskusja.

Pozatem załatwiono szereg spraw" natury  
administracyjinej.

Obrano moWy Zatrząd Polskiego Tow arzy­
stw a Geologicznego, W Którem skupiają się 
geologowie polscy. Na prezesa Towarzystwa 
powołano przez aklamację prof. Karola Bohda­
nowicza.

Jako miejsce najbi ższego Zjazdu zapropo­
nowano jedną z miejscowości w polskiem Za­
głębiu węgloWem.

W następnych trzech dniach uczestnicy 
Zjazdu odbyli wycieczkę geołogizną na P o ­
dole, k tóre od dłuższego czasu zeszło już by­
ło na dalszy plan badań naukowych. Prosta 
bardzo, jak do pewnego czasu sądzono budo­
wla tej krainy-’ i 'niemal żadne jak się to zda­
wało perspektyw y znalezienia bogatszych złoż 
mineralnych, były do pewnego stopnia przy­
czyną, iż pełni rozmachu geologowie polscy, 
pracowali przedeWszystkiem na obszarze gór 
starych lub młodych, o niezmiernie zawfłej 
budowie. Jednak czasy ostatnie przyniosły pe- 
wńą zmianę. Zwrócono baczną uwagę na p ra­
cę najwybitniejszego znawcy ustroju podzie­
mia niżu polskiego prof. TeisseyreT, k tóry  
pierw(szy zburzył legendę o niezamąconej bu 
dowie Podola.

Przypomniano prace ś, p. Bieniasza, Altha i 
innych.

Skały podolskie poddano w  instytucie pe­
trograficznym prof. Tokarskiego na Polite­
chnice ścisłej analizie naukowej. Dotyczy to  
prze dc W " s  z ys i cm piaskoWIców: deWońskich,
(używianych na bruki We LWowie)!; i utwbróiw 
morza cenomańskiego, zaW|ierających złoża 
fosforytowe. Na drugim kongresie geologów' 
polskich, powierzono prof. Tc isseyre‘ow!i re­
ferat o budowie Podbla poczerń tenże popro­
wadził Wycieczkę, naukoWą db południowej!) 
kraWędzi Opola, stanowiącego najzachodnieszą 
część krainy zwianej Podblem.

Od Mikołajową po Pozdół i Żydaczów!, 
badano formacje skalne ze Względu na ich u 
łożenie się i charakter petrograficzny, j

Widoczne one (wj, licznych kamieniołomach, 
na zboczach krawędzi, k tó rą  opada żywó sfa- 
l-owiany kraj zach. Opola ku południowi, ku 
kotlinie zydaczowisko- stryjskiej.

"Wzdłuż krawędzi Mikołajowśko- Rozdol- 
skiej nad1 Dniestrem, skupił się szereg osad, 
k tóre mało dziś W Polsce znane, oczekują do­
by sWlego rozkwitu. Leżą one przeważnie u Wy­
lotu dolin, przecinających krawędź i w pada­
jących do Dniestru. Te dolinki zarasta piękny 
las,, W! którym  również znachodzą się, dys­
kretnie sehowiane, cenne kamieniołomy1.

Dalei na południe po prawej stronie Dnie­
stru  — w1 kotlinie Żydaezowlsko- Stryjskiej' 
— rozciągają się żyzne pola) i łąki. Nieżlitzone 
ilości bydła widoczne na łąkach — należą do 
pejzażu krajobrazu.

Dniestr, k tó ry  m ógłby się stać źródłem 
bogactw! tych stron i Polski, pr.zeiwia się !e_- 
niwb, sennie, przynosząc o d  czasu do czasiu 
klęski elementarne. Słusznie pytają gościnnji 
gospodarze miejscoWi: Kiedyż przedsiębioa -
czość i technika polską nowe obudzą życie,

W tym  kraju, przez przyrodę bogato uposażo­
nym ? Kiedy Wyzyskamy nasze drogi wbdne ?

W drugim dniu udano się do Niezwisk nad 
Fhiiestrem, gdzie to powiedzieć by możną, 
„djabeł dobranoc mówi".

Do NiezWisk jedzie się ze Lwowa prawie 
tak  długo jak do WarszaWly. Gościnni gospo­
darze tych stron raczyli przysłać do Tłumacza 
wozy, którym i uczestnicy kongresu dostali się 
do miejsca przeznaczenia. Podróż z Tłum a­
cza db Niezwisk jest p iękna; odbyw’a się ją 
gościńcem. Wiodącym przez krainę krasoWą, 
wkraczającą ku północy Wt Podole Nacldnie- 
strzańskie a ku południowi w Pokucie. Łago­
dne formy dolinnej, tu  i ówdzie baseny mniej 
lub Więcej szerokie o łagodnych zboczach, ma. 
Je leje gipsowe, urozmaicaj^ krajobraz, lecz 
me stwaTzają tych trudności, W Doprowadze­
niu normalnej koleją co jary na Podolu właś, 
ci,wiem, gdzie drogie mlostjyl i tunele, i;ak-Wv wy, 
sokach górach Wiypada budoWlać.

Najbliższe okolice N.ezwisk należą ,uż do 
t. zW. Właściwego Podola. Tam rozległą bez­
leśną Wlyżynę zaścielają łany bujnych zbóż. 
Dniestr wije się dużymi zakolami, wcięty g łę ­
boko iy  skalne utwJory prastarych mórz. P ły t­
kie dolinki, Widoczne początkow o na wyży­
nie zapadają nagle wi głąb, zmieniając się w 
jary, iak jar Dniestru czarujące stromością 
zboczy, mnogością zicbówi, Wodospadów1, to 
znowu wspaniałość,ą Wysokich progów, wi­
docznych W1 podłużnych profilach, zupełnie 
suchych parowów.

Na wyżynie kwitnie kultura rolna, a w  ja­
rach spostrzegam y lasy, na stromych zboczach, 
niestety zniszczone silnie W rczasie wojny, w 
których jednak sporo jeszcze dziczyzny.

I Toczy to a żyzny kraj1, W którym  mieszka 
piękny typ i u dii, Wiodącego gospodarkę wla- 
ścitWą krajom rolniczym; i górskim To osobli-
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Bałagan paszportowy a drożyzna w zdrojow iska^  kiojuwrel).
Sejm uchwalił wczoraj zaiasienie kontyngentu 

•paszportowego, to znaczy, że i l o ś ć  wydawanych 
paszportów nie będzie ulegała ograniczeniu. Uchwała 
bardzo chwalebna, ale będzie to musztarda po obie- 
dzie dla tvsięey ludzi, którzy muszą się leczyć za 
granicą. Ustawa bowiem ma wejść w życie z dniem 
1 sierpnia, to znaczy wtedy, kiedy lato ma się ku 
końcowi i kiedy grasanci uzdrowiskowi dobrze się 
już obłowili, dzięki temu, że Polska zamknęła się 
na cztery spusty przed światem. Ograniczenia pa­
szportowe są nieszczęściem dla tych ludzi, którym 
jeszcze mogłyby ratunek przynieść kąpiele, są za­
razem dowrodem niesłychanej r.bo.iędiości sfer rzą­
dzących wobec... kieszeni swych obywateli. Znane 
są wypadki, że lekarze, którzy muszą się leczyć 
w Karlsbadzie, nie mogą otrzymać ulgowych aui 
żadnych paszportów, a kupcy bogaci otizymują dla 
celów handlowych paszporiy ulgowe.

Pewien bardzo chory człowiek nie mógł otrzy­
mać paszportu, mimo, że lekarze jako warunek 
utrzymania go przy życiu stawiali wyjazU do Karls­
badu, a podanie o pa zport ulgowy spoczy wa od 
miesiąca w ministerstwie.

Ograniczeniu paszportowe wywołały tak stra­
szną drożyznę w krajowych zdrojowiskach i miej­
scach klimatycznych a nawet w zapadłych wsiach 
górskich, ze człowiek zmuszony ograniczać wydat­
ki, ani marzyć nie może już me o leczeniu ąle o 
wypoczynku na wsi.

Wczoraj pokazywano mi list z Jaremcza, któ­
rego jeden ustęp brzmiał: „Wpadliśmy. St. jest 
tak osłabiony, że wracać, narazia nie możemy i dla­
tego płacimy za nas dwoje po 5 dolarów dziennie 
(z utrzymaniem). Z i liche pckoje żądają tu p^ 70 
do 80 dolarów".

W Rabce, jak mi opowiadają, żądają chłopi 
za sezon po 200 dolarów za samo mieszkanie, tj. 
dwie izdebki z wspólną kuchnią, podobnie dzieje 
się w Szczawnicy, Truskawcu, Zakopanem i t. d. 
W Krynicy utrzymanie wraz z kąpielami kosztuje 
do 30 zł. dziennie!

A zagrauicą? W północnych Włoszech, w 
Dalmacji Cała pensja n e kosztuje nawet całego do­
lara dziennie! Pensjonaty w Raguzie rozsyłają pro­
spekty z oznaczeniem cen za całe utrzymanie po 
78 cent. ameryk. dz.ennie Na Semeringu, w Ba 
warji, w Czechach, nawet na „jasnym brzegu" 
Francji, najwytworniejszy pensjonat (z utrzymaniem)

nie kosztuje tyle, ile u nas nędzna izba w Rabce 
czy Szczawnicy.

Nie ulega wątpliwości, że ceny w Polsce by- 
łyny znacznie niższe, gdyby każay obywatel miał 
swobodę ruchów, gdyby jego wypoczynek nie był 
zależny od paszportu. Niesumienni właściciele will

i pensjonatów wyzyskują właśnie tę sytuację i dy­
ktują ceny, jakie im się podoba, a rząd tema nie 
przeciwdziała, raczej .dzie z pomocą, stawiając w 
pizymusowem poiożeniu tych wszystkich, którzy 
chcą lub muszą spędzić lato w zdrojowiskach.

To jawne popieranie lichwy w zdrojowiskach 
krajowych dziwnie się zmegło z datą 1 sierpnia, 
kiedy to ograniczenia paszportowe mają zostać 
zniesione.

Co to za kurs?
Na mocy uchwały sejmowej organizowane są 

latem każdego roku obozy dla przyspo obienia re­
zerw, w których młodzież od lat 16, spędzając 
wakacje na wolnem powietrzu, najczęściej w gór 
skiej okolicy, odbywa ćwiczenia fizyczne i wojsko 
we, hartuje ciało i zaznajamia się ze sztuką woj­
skową.

Z obozów, wcnodzących w obręb DOK. VI 
wykluczy! kap. Zieliński — jak nas informują — 
żydów, choć ich podobno zgłosiło się niewiele.

Jeżeli żydów powołuje się do wojska, to na 
jakiej zasadzie wyklucza sią ;ch z obozów letnich, 
urządzanych na koszt państwa, które to obozy nie 
m-iją inuego celu, jak zaprawianie młodzieży do 
rzemiosła żołnierskiego.

Odnosi się wrażenie, że kap. Z eliński tak 
poszeregował obywateli na własną rękę, bo np. rok 
temu nie robiło się różnic wyznaniowych. A prze­
cie nie uch walono do tej pory żadnej noweli do 
ustawy o przyspasaińamu rezerw.

Ale ten nowy kurs jest stosowany nietylko 
wobec żydów. Oto jak się dowiadujemy z pism

E  dnia.
.D rob n ostk a11.

Cyniczny pisarz „Gazety warszaw skiej" p. 
Aleksander Swiętochowiski, gderze starym 
zwyczajem w fejletonie tygodrrowym na wszy­
stko co nie jest po jego myśl' i między innymi 
W następujący, bezwstydny sposób porusza 
sprawę zamordowania M atteottńego,, k tóra 
wywołała zgrozę i oburzenie w całym świę­
cie

Najgenialniejszy (!? ) dziś mąż stanu w 
Europie, — Mussohni, — jest przedmiotem

jwly śWiat pod Względem gospodarczym, gdzie 
obok uprawy pszenicy na wyżynie wypasa się 
liczne stada oWiec na stromych, niezawsze za­
lesionych zboczach.

Nauka polska W nosi weń nowe zróżnicz- 
kotwianie pod względem gospodarczym.

Złoża fosforytow i W Niezwiskach i oko­
licy wystarczają na pokrycie całego zapotrze­
bowania rolnictwa polskiego na długie lata, 
biorąc za podstawę przedwojenne zużycie na­
wozów superfosfatowych.

Należy zaś zauważyć, że dziś dzięki tru d ­
nościom różnego rodzaju (fosforyty sprowa­
dzajmy z Florydy i A lgieru!!) zużycie nawio. 
zówl sztucznych W Polsce jest niemal 10-krot- 
nie (mjniejsze niż przed wojną.

Już liczne sztolnie przebiły twarde; ] zwięz­
łe skały ukryte głęboko pod żyznymi łanami 
zboż. Naukowo dowiedziono, że w; okolicy 
NiezWiisk .może powstać duże centrum przemy­
słowe. Wedle naukowych obliczeń można tam, 
uzyskać 9 mujonow tonn surowca fosforo 
nośnego z 22 proc. zaWlartości bezwodnika 
kwlasu węglowego. Przy rozbudowie sztolni 
stwierdzono, że pokład fiosforytanu jest znacz­
nie obfitszy niż szacowano. Jedyną przeszkodą 
eksploatacji na wielką skalę jest brak połą­
czenia ze światem. Trzy mile można corocznie 
Kongres geologów1 wtozann dio Niezwisk trajns 
portoWać ale nic fosforytowe skały z Niezwisk 
dó Tłumacza.

DaWho myślano już nad regulacją Dnie­
stru , lecz dotąd am jedna łódź .łnotorowa, 
żaden galar naW:et nie da się zauważyć na 
Dniestr/e. A W'szak to główRa arterja, mająca 
kiedyś przez kanał i W isłę połączyć Bałtyk 
z morzem Czarnem. Przy te j arterji leżą Nie- 
zwiska u ujścia Harasymowki do Dniestru (23 
kim. na połd1, wisch. od Tłumacza). Po prze­
cięciu pętli Dniestru W! te j okolicy, zyska-

noby \v\ skroconem korycie spadek około 
10 m. na kilkaset m etrów  długości koryta. 
Dale to olbrzymie perspektywy Wyzyskania 

| siły wodnej w! pobliżu przyszłego aużegbi cen­
trum  przemysłowego. Cóż marzyć o ftem wszy- 
stkiem skoro na,razie nawet koleji norm alno­
torowej z Tłumacza do Niezwisk nie posia­
damy,

Niezwiska należy też zabezpieczyć ipod 
względem wbjskoWym ; t o  zaś również , moż 
liwe jedynie po połączeniu ich ze światem j 
przez Wzmocnienie dzięki temu południowej 
części ewentualnego frontu nad1 Strypą. Niej- 
Wiele mamy punktów! nad Dniestrem, któreby 
tak doniosłą odegrały połę W  czasie wojny 
światowej, jak właśnie Niezwiska i Ł ukat tuż 
naprzeciw po leWiej stronie Dniestru położona.

Do r 1914 posługiwano się w tych stro­
nach promem. W czasie wojny budowhno tam 
niezliczoną ilość mostów  pontonowych, a prócz 
tego pięć razy Wzrtoszono sta łe  mosty pilo­
towe. Tam tędy przeprawiały się arm je w:al- 
czące ze sobą, tam zbiegały się Ważne lupę dó- 
wbzoWe z Tłumacza; i Kołomyj!, Od' północy 
chronione jarem Dniestru. Z Niezwisk sycono 
front nad Strypą od Dniestru aż no Buczacz 
prawie, .a W tym celu zbudowano Kolejkę ze 
Złotego Potoku (miejscowość połidżóna na 
półn.-wschód od Niezwisk) aż do Buczacza.

ZaróWńo tedy względy gospodarcze jak 
i wbjskoWe, a z irfńiji i interes narodowy każe 
na okolicę Niezwisk szczególną zWlrócić uwagę. 
Przedejwszystkiem należy je komunikacyjnie 
jtołączyć ze światem

Zjazd geologówj polskich spełnił nietylko 
naukoWiy, iale i obyiwatelski obowiązek', wcią­
gając te  strony j#f 'krąg swego szczególnego 
zainteresowania.

Julian Czyżewski

[warszawskich, przyjechała tam delegacja Związków 
| strzele -kich z Górnego Śląska, aby się cżalić na 
'gen. Kalińikieto.

Sprawa przedstawia się następująco :
Obok mnych organizacji, zgłosił swój udział: 

do obozów letnich na terenie korpusu krakowskie­
go Związek strzelecki z Górnego Śląsk,., przedsta­
wiając 80 kandydatów. Tymczasem — jak wyja­
śnia wspomniana deJegagja — p. generał Kuliński 
odmowił ich przyjęcia.

Dla młodzieży szitolnoj istnieją specjalne prze­
pisy przyjmowania jej do obozów, młodzież zaś 
pozaszkolną zgłaszać mogą tylko stowarzyszenia 

j przysposobienia wojskowego, do których należy: 
| Związek strzeieck.’ Z pośród tych stowarzyszeń, 
gen. Kuliński wykluczył tylko Związek strzelecki.

P. gen. Kuliński po swojemu, a p. kap. Zie- 
, liński po swojemu interpretuje ustawy. Ażeby nie 
j byb> różnic zapatrywań na całkiem proste sprawy, 

nusi minister Sikorski wydać komu należy odpo- 
! w iednio pouczenia.

szczególnej nienawiści leWicowców. Jest to nie­
nawiść drobnych gryzoniów do wielkiego ko­
ta — fwja ,(!!!))

Socjalizm nowoczesny, którego, ojcem był 
żyd, piastunem żvdf i adwokatem żyd, posiada 
wszystkie cechy żydowskiego myślenia i czu­
cia. Mogą gdzieś paść /w-; rzezi tysiące nieWiń- 
nych ofiar, a apostołowie sprawiedliwości nie 
oburzą się wcale (?) a nieraz nawet uśmie­
chną się złośliwie (?) Ale mech zostanie za­
mordowany jeden „towarzysz", Wybucha zgro­
za We wszystkich socjalistycznych bóżnicach 
i gminach.

Oto dlaczego od: Atlantyku dk> Uralu, i 
od Szpicbergu do Sycyfji ze wjsżystkicb arm,at 
i karabinowi między,narodbwjego państwa ży­
dowsko- socjalistycznego zagrzmiał „huraga­
nowy ogień" oburzeń, wymysłowi1 i Oszczerstw; 
na Mussoliniego. Zwyczajny (!!) w ypadek, 
zdarzający się wszędzie (?) niemal codzien­
nie (!!) poniewlaż dotyczył „tow arzysza" pod­
niesiony został na wyżyny zbrodni w strząsa­
jącej qałym światem.

Chwalca Niewiadomskiego, uważa zam or­
dowanie M atteotti‘ego za zwyczajny wypadek, 
Dla niego „zwyczajnym wypadkiem*";; był też 
strzał oddany skrytobójczo przez Niewiadom­
skiego w głowę pierwszego prezydenta Pol­
ski.

Zamordowjanie M atteottFego podniesione 
zostało dopiero przez socjalistów1 na wyży* 
ny (sic) zbrodni. Inaczej by zbrodnią nie było...

Tak cnce p. Świętochowski. Bo w( jego 
zrozumieniu mord jest drobnjostką, k tórej nie 
warto rozdmuchiwać. ~

Sprawa parłgine.
* P O S IE D Z E N IE  OKU. KOM. ROB, P. P. S.

W E  L W O W IE  odbędzie się w piątek, 11- hm . o godz. 
7-i\j w ieczór w lokaju  przy ul. S ykstus^ ie j 21. II. p.

U prasza idę w szyslk ich  członków  O. K. It o
z jaw ien ie  się na  lem  posiedzeniu .

O p rzybycie  p ro szen i są : 'Iow . Iow. A ndrasik B iał­
kow ski. B ednarsk i. C yganik. C hryslow ski. D r. Drę-
giewicz. G órne . K., D r. I le rsch lh a l. H offm an. Dell. 
Lang, M ydłowiez, Cieślewicz, R osenblatt, Sadowicz, 
Szpyt, • Taki rek. W ęglow ski. W oźny  M., Że.laszkiewicz, 
\n d ra szk o w a , S m ulikow ska.

PMęytłfwm OKR. PPS. we Lwowie.
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Za  w in rn  milm , 1 szpadow y zw ykle f s  tekstem  
Zł — ‘10 N adesłane Zł. — 30, w  tekście Zł — 60. < > O h Ł O f t j 4 3 B  1 S A .

Nh 1-ej str. Z ł.— -60. D robne ogł. za słowo Zł. — 'OS, 
K om unikaty  Zł. — -40, zam iejscow e o 25°/, drożej.

l l P 7 l l i  Praktyki p rzy jm ie Z akład  in sta lacy jn y  d la 
U *  £111 w odociągów , ogrzew ań cen tra ln y ch  Józef Two- 
rzy jańsk i, Lw ów , ul. S trzelecka 7. 572—

7 f f t n l n i  ‘ kapelusznicy zostaną na ty ch -
f c U U H I I  m iast przyjęci. — Zgłoszenia fab ryka  N euw ella, 
B alonow a 3. 574—2

Poszukujeiry zaraz

r u i y n o m i g o

m a s z y n i s t ę
do 2 -g a tro w e g o  tartaku,

o b z n a jm io n e g o  z  o b s ł u g ą  h e b la m i,  
d y n a m a  i u m ie ją ce g o  s z lifo w a ć  p iły .
Z głoszen ia  z odpisam i św iad ectw  pod „Tartak11 

do A dm inistracji. 573—3

Sala itH  w ę g i e r s k i ©  
ftwargle olohiunieckie

E m e n t a l e r  i in n e  sery , 
S a rd y n k i, s a rd e ik i, ło s o ś

poleca ■ O l i  M o l b e l  
. h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  

409— L w ó w ,  L e g i o n ó w  4 1 .

B a c z n o ś ć ! !  G t n y  k o n k u re n c yjn e !!
W ykcnnję  w szelkie robo ty  w zakresie k r a w i e c t w a  m ę ­
s k i e g o  w edle najnow szych  żurnali — B a j e o z . r ł e  n i s k i e  

j e n y ,  b o  w  p o d w ó r z u  l. p 106

M .  Z u c k e r k a n d e l

L w ów , u lica  (Kazimierzowska 47.

A

i

Lwów, ul. Szdiiiochy 1.2
FObECA Dii MASOWEGO KOlifOKTAŻli:

K A U TSK Y : Socjalizacja i rady robotnicze — zł 20 gr
,, Od dem okracji do niewolnictwa

państw ow ego . . . . 1 n 50 „
N IED ZIA ŁK O W SK I: U źródeł bolszewizmu — > j 50  „
DASZYŃSKI: Precz z reakcją! — )) 20 „

„ ! Z burzliwej doby — > > 40 „
LIBAŃSKI: Quo vadis Polsko? — y) 25 „
ZA K RZEW SK I: Na kresach \ — n 25 „
Dr. M E D IC U S: P roletariat w obec kwestji lud­

nościowej . . . . — )) 20 „
D IAM A ND: Obrazki londyńskie —

» 20 „
BA UER: Bolszewizm a socjalna dem okracja 1 > j 20 „
PRÓCHNIK Dzieje chłopów w Polsce 1 >> ))
CZA PIŃ SK I. Czarna ofenzywa — 50 „
G R U N W A L D : R ady fabryczne i związki zaw. — >> 20 „
C O L L E  M E L L E R : Socjalizm cechowy — >> 20 „
CHMURNY- Ciernie śląskie . . . . — y j 45 „
E N G E L S . Zasady komunizmu — ł? 20 „
Pieśni robotnicze . . . . — )) 75 „
BEZM ASKI: Dlaczego jestem  socjalistką . — J) 20 „

Ubrania  ślusarskie
(t. z w . F c r sz tth m k i) po 1 2 *— i  1 7 *— z ł.

Płaszcze zawodowe
w r ó ż n y c h  k o lo r a c h  po JO, 1 5  i 1 8  z ł. I n c f l n i l n i o
dostarcza w każdej ilości po cenach fabryctnycn i l l o o l l  s
„ P K D G R E " '  F a b r y k a  nfirań z a wo d o wy c h  w  .  Dzienniku

w e  L w o.v ie ,  ul. P a n ie ń s k a  2 5 .  47—1 ■ i 4j
Przy  zam ów ien iach  należy zapodać objętość w  p iersiach  SLtlll V jrT  VIft •

Wykonute w ie lk ie  zamówienia w zakres księgarstwa wcho­
dzące. — Przy większych zamówieniach rabat.

L. dz. 1585/24. W e  Lwowie, dnia 8 lipca 1924.

Zarząd Gkręgaissio Związhu Kas Chorych we Lwowie
ogłasza, niaiejszem

K O N K U R S
na kupno kamienicy.
Zarząd reflektuje tylko na kam ienicę z dużym loka­

lem wolnym w dzielnicy ew entualnie przedmiejskiej 
najchętniej z ogrodem .

O ferty z szczegółowem podaniem  w arunków  wnosić 
należy pod ad re sem : O kręgowy Z w ązek Kas Chorych 
we Lwowie, uh G ródecka 27/11 p. 576—2 .

Kiemwnik eBiura: Przewód uczący Zar/ądu :
O chm an w. n  Boi. Lew icki w.

1  ► i r . l v j z » x * l y

i  psdągaw paspissznych t esoBuwydi,
W

ważny od 1. czerwca 1924 r.
fd

P n y c h o d i i i ;O d o h o d i ą :
2e Lwowa:

Bielsko 7 45
P iotrow ice 3 1 5 . 19 40 20 40 
W arszaw a 9 '3 6 ,  £s0'10 (Rozwadów )

„ 14 10, 23 35 (przez Bełżec)
Skarżyska 17 50 (Tai nobrzeg-Sobó *) 
Boznan 15 Mb (przez Katowice) 
K atow ice 10 '10 
Żywiec 23 10 
k a w a  R uska  8 00, 19 00 
Ś iatyn  9  3 0 ,  10 05, 2 0  0 0 ,  23 00 
K ołom yja 14 2h -A  
Stanisław ów  6 25 
Tarn p i 6 20, 9 -2 0 ,  15 50, 23 45 
R ów i.e 13 45 22 35 
tirs je w o  9 40 (przez Kowel)
Kowel 18 35
W ilno 9-40 (p"zez B rześć-Białystok)

„ 13 45, 2z 36 (Zdo(bunów -Sarny)
Ł aw oczne 7 1 0 , 16 05 
Borysław  9 '4 Q , 19 20, 23 15 
Si nki 14 05
Nowy Zagórz 7 50. 23'10 
Mo anów  7 05, 17 35 
Podhajce 7 35 16 25 
Jaw orów  7 15, 17 zb

do Lwowa:
Bielsko 17-50
Piotrow ice 6 55, 7 '5 5 .  21 20 
W arszaw a 8 2 0 ,  ls ) ‘3 5  (Rozw»dów)

„ 6 0, 15'łO (przez Bełżec)
S zarzyska  5 dO (Sobów -Tarnobrzeg) 
P o zn ań  1 2 3 5  (przez Katowice) 
K atow ice 19*05 
Żyw iec 9 50
B aw a  R uska 8 44, 20 27 
Ś* ia ty n  5 55, 9 '1 0 ,  17 20, 1 8 ’5© 
K ołom yja  12 0 5 * 2 2  29

T arnopol 6 00, 12 25, 1 8  3 5 , 22 05
R ów ne 7 25, 16-20
G rajew o 19 45 (przez Kowel)
K ow el 9 18
W ilno 19 45 (przez B iałystok Brześć) 

,, 7'2& 16 20 (Sarny Z dołbunów )
Ł aw oczne 9 65, 2 2 1 0  
Borysław  6 45, 15 55, 1 8 ’2 5  
Sianki 10 05
Nowy Zagórz 7-20, 19 25 
S tojanów  10 20. 18 60 
P o d h rjc e  8 51, 22 30 
Jaw orów  8 15, 17 15

. JJW AGA: Pociągi pospieszne oznaczone  są  tłustym  drukiem .

Zastępca naczel. re d a k to ra  i  redak. odpow- BRONISŁAW  SKALAK.— D ruk. Lud. Sp. Tow. W y d , Lw ów, L. Sapiehy  77. Tel. 496,


